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w obronie Europy
Stalin pomógł Hitlerowi do zaatakowania Polski i Francji, a groźna dla Zachodu 

agresywna polityka Rosji i jej satelitów pomaga Niemcom w wygraniu pokoju
Wbrew wszelkim umowom między­

narodowym zawartym w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie, Rosja ujarzmiła 
Polskę, Czechosłowację,. Węgry, Ru­
munię i Bugarię. Nie udały się jednak 
te zaborcze plany i apetyty w Finlan­
dii, Jugosławi, Grecji i na Korei.

Opanowanym przez Rosję krajom 
narzucono system komunistyczny, 
przeprowadzany wśród gwałtów i ter­
roru przy pomocy policji i sądów, z 

UKórydi zrobiono maszynę ćo zabijania 
przeciwników politycznych, jak wyka­
zały aż nadto dowodnie procesy prze­
prowadzane przeciw Maniu i Kostowo­
wi, przeciw Rajkowi i przeciw węgiers­
kim kierownikom hierarchii katolickiej 
oraz miliej głośne ale za to tym liczniej 
sze procesy wytaczane przeciwnikom 
politycznym przez reżim warszawski.

Mizerny sługa sowiecki w Polsce Cy­
rankiewicz, który nazywa się premie­
rem, choć jest tylko parawanem dla 
innych narzędzi sowieckich w Polsce, 
nie tylko pozwolił bezpiece i jej są­
dom znęcać się nad Francuzami w Pol­
sce, ale w dodatku groził we Wrocławiu 
otwarcie Francji rewolucją komunis­
tyczną.

Agenci Cyrankiewicza, rozwijają we 
Francji działalność w duchu przez nie­
go wskazanym, zmuszając Francję do 
samoobrony i wydalania tych, którzy 
się im pozwolili uwieść.

Rosja wcieliła jednak nie tylko 
państwa, którym w Teheranie, Jałcie i 
Poczdamie gwarantowała niezależność 
i wolności demokratyczne, ale zrobiła 
to samo ze wsch. Niemcami, okupo­
wanymi przez armię sowiecką, a w do­
datku pod nazw7ą policji stvzorzyła im 
armię złożoną z 136 tysięcy ludzi z czół 
gami, lotnictwem i aitylcrią.

czc więcej, gdyby zgodziły się na rolę 
satelita Sowietów.

Francja, nic mogąc w danymi wa­
runkach żądać od Stanów' Zjednoczo­
nych, by broniły nieomal same Euro­
py zachodniej, jak broniły Korei, 
pragnie.uzbrojenie Niemiec opóźnić i 
ograniczyć do minimum jednostki bo­
jowe, które włączonoby do armii eu­
ropejskiej pod dowództwem alianckim. 
I w tej sprawie rozpoczęły się w Pary­
żu obrady.

Rosja może — jak to dał do zrozu­
mienia prez. Truman prezydentowi Ro­
sji Sow. — każdej chwili przeszko­
dzić uzbrojeniu Niemiec i-zmienić na­
strój groźny w świccie, jeżeli zaprze­
stanie dalszych agresji, udzieli wolno­
ści narodom ujarzmionym przez nią i 
jeżeli podniesie żelazną kurtynę i po­
zwoli na swobodny ruch ludności we 
wschodniej Europie i da jej także mo­
żliwość poznania Zachodu.

Kierownicy propagandy reżimu war 
szawskiego nie mają albo wszystkich 
klepek w porządku, albo też uważają 
czytelników swoich pism i ulotek za 
głupców, jeżeli sądzą, że nikt nic spo­
strzeże wyłącznej odpowiedzialności 
Rosji za napięćie w życiu międzynaro­
dowym. Nikt zaś w danych warunkach 
nie może zaprzeczyć Zachodowi nie 
tylko prawa, ale także obowiązku sa­
moobrony.

Można ubolewać nad takim rozwo­
jem stosunków, ale wina jest wyłącz­
nie po stronie Rosji i jej satelitów, 
którym Rosja powierzyła rządy na 
szkodę uciskanych i wyzyskiwanych 
narodów na wschodzie.

Narodowiec
Quotidien democrats pour la defense des inUrets sodiaux cl culturels de Vimmigration polonaise__________

LENS (Pas . de • Calais) 
r. Emile Zola, 101, r Tel: 227

R. C.
C. C.

Bethune 21231
Lille 16to7 KWIATKOWSKI Fendś en ।

Sebord* Mal 1X0 • Reparu D<e.
g^i2łr

We wtorek rozpoczynają się w Kaesong 
rozmowy rozejmowe 

rak postanowiły na konferencji wstępnej delegacje

TOKIO. — Niedzielne wstępne roz­
mowy w Kaesong, w których brały u- 
dział delegacjo po trzech pułkowników7
po obu stronach 

trwały 7 godzin j jat 
oświadczył płk. Kin 
ney, przewodniczący 
delegacji alianckiej, 
misja przedstawicieli 
O.N.Z. została wypeł­
niona z powodzeniem
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Płk. Kinney odmówił 
natomiast korespon­
dentom bliższych 
szczegółów*, zaznacza 
iąc jedynie, że komu 
niści zachowywali zi 
rana grzeczność wojs 
kową,
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Położenie Kaesongu, gdzie odbywają się rozmowy w sprawie za­

przestania działań wojennych na Korci.
nej generała Ridgway’a pedt no już do 
wiadomości skład pięcioosobowej de­
legacji alianckiej, która uda się do

Czy jest jakikolwiek człowiek rozum­
ny na śniecie, który mógłby się spo­
dziewać, że Zachód będzie się temu 
w'szystkiemu przyglądał z uśmiechem 
1 czekał cierpliwie, aż go także pochło­
nie krokodyl sowiecki przy pomocy 
swoich satelitów? —

Zachód zagrpżony i przestrzeżony 
coraz to nowymi agresjami komunis­
tycznymi w Grecji, w Indóchinach, na 
Malajach i na Korei, zabrał się przeto 
do samoobrony tak późno i z takimi 
wahaniami, że to rozzuchwaliło jeszcze 
więcej sowieckich imperialistów i ich 
pługi marksistowskie.

Sądzili oni, że atakując Koreę, zdo­
łają Europę zahipnotyzować agi­
tacją „pokojową” i przygotować w ten 
sposób do łatwego połknięcia.

Atak komunistyczny na Koreę Niem­
cy zach. wyzyskały ze swej strony, 
by wykazywać,7 że są w podobny 
sposób zagrożone jak Korca, zwłaszcza 
że na 18 milionów Niemców wschod­
nich przypada tam 136 tys. ciężko u- 
zbrojonej policji. Zachodnie Niemcy 
żądają wobec tego bądź podobnej po­
licji, bądź odpowiedniej wojskowej o- 
brony, oświadczając, że w porówna­
niu do uzbrojenia sowieckiej strefy 
Niemiec, winny mieć około 300 tys. 
chłopa pod bronią na swoje 47 milio­
nów mieszkańców.

Każdy Polak tak aamo jak każdy 
Francuz patrzy krytycznie na te żąda­
nia Niemiec, ale każdy wie, że Niemcy 
uzasadniają je tym, co robi Rosja, i że 
fakty przytaczane a stworzone przez 
Rosję zgadzają się niestety z prawdą. 
iNikt na Zachodzie nie może pogodzić 
pię z myślą, by w razie gdyby Rosja 
pechciała stworzyć z Niemiec nową Ko­
reę, w obronie Niemiec padał i krwa­
wił żołnierz aliancki, a Niemcy przy­
glądały się temu.

Rówmocześnie zaś Rosja przyrzeka 
Niemcom zjednoczenie :— a może jesz-

Główne dni obchodu 2.000-lecia Paryża
Paryż. — Organizatorzy obchodu mi galonami, orkiestra lotnicza w let- 

2.000-lecia Paryża wyznaczyli niedzielę nich mundurach i t. d. Po koncertach 
8. lipca na główny dzień uroczystości nastąpiły popisy grup ludowych. Bas-
urzędowych. Uczest­
niczyło w nich m. in. 
170 merów stolic za­
granicznych i wici 
kich miast wśród 
nich burmistrz Mos­
kwy. Conajmniej 400 
tys. Paryżan przyglą 
dało się widowiskom 
i słuchało 15 koncer­
tów danych przez ka 
pele wojskowe.

Rada miejska wy­
dała w ratuszu ban­
kiet dla około 200 o- 
sób. P. Pierre de 
Gaulle, przewodniczą­
cy Rady Miejskiej 
miał po prawej Mgr 
Giteste, ,.prefekta” 
Watykanu a po lewej
p. lasnowa, 
trza Moskwy.

Po upałach burze
Upalną, duszną atmosferę, która panowa­

ła we Francji w niedzielę, przerwały w wie­
lu okolicach gwałtowne burze. W północnej 
Francji spad! po południu tak ulewny 
deszcz, że w krótkim czasie ścieki uliczne 
zamieniły się w strumienie.

W' Paryżu, gdzie termometr o godz. 13 
‘ wskazywał 27 stopni ciepła, czyli tylko jeden 

stopień mniej niż w tym samj-m czasie w 
Nicei i Ajaccio, spadł dwukrotnie tylko lek­
ki deszcz. Natomiast prawdziwy cyklon na­
wiedził Montluęon. Kilka baraków na Tar- 
gach-wystawie zostało zalanych.

Rekord upałów pobiła w niedzielę Marsy­
lia. gdzie było 29 stopni ciepła.

W poniedziałek przy pochmurnym niebie 
nastąpił spadek temperatury o 4 do 8 stopni.

(Foto: Kecord)
Od lewej do prawej: Mgr. Tost a. przedstawiciel Watykanu; 

DUrmiS- Pierre de Gaulle, przewodniczący Rady Miejskiej Paryża; p.

Po przyjęciu, zaproszeni merowie 
składali podarki dla Paryża-solenizan 
ta. Mer Karachi ofiarował srebrną re­
produkcję meczetu w Lahore, mer Mo 
skwy wspaniałą7 szkatułkę z widokiem 
Kremla. Kolejno składali dary mero­
wie Damaszku, Rejkjawiku, Kolonii i 
Rzymu. Merowi Hagi towarzyszyły 
dwie młode kobiety, jedna z nich nio­
sła beczułkę ze śledziami, druga pudeł­
ko smażonych owoców, będących spec­
jalnością Hagi.

Po południu na Esplanadzie Inwali­
dów odbył się festiwal muzyki wojsko­
wej z udziałem 15 orkiestr, w obecnoś 
ci prezydenta Auricla. Orkiestra gwar 
dii republikańskiej na koniach, wystą­
piła w galowych mundurach, Szkoci w 
swoich narodowych strojach zielonych 
i żółtych, Amerykanie w mundurach 
khaki i białych, Szwajcarzy z Frybur­
ga w czarnych marynarkach i granato 
wych spodniach, obszytych czerwony-

lasnow, burmistrz Moskwy.
Rowie, Bretończycy i t, d. tańczyli ku 
wielkiej ) adości widzów.

O godz. 23. rozpoczęło się puszczanie 
ogni sztucznych, przedstawiających w 
sposób oryginalny pięć wielkich epizo­
dów w istnieniu Paryża.

Do późnej nocy trwały taneczne za­
bawy publiczne.

Program M.R.P. w nowym Zgrom. Nar.
PARYŻ. — Krajowy Komitet M.R.F. u- 

chwalił w wyniku dwudniowych obrad rezo­
lucję, która określa program M.R.P., jak na­
stępuje:

M.R.F. domaga się reformy podatków, re­
formy metod parlamentarnych, rewizji kon­
stytucji; reformy metod i struktury admlnt-
stracyjncj; uporządkowania polityki gospo­

PARYŻ. — Po zbiórce na placu des Inva­
lides, przejeździe przez Poła Elizejskie, 
start do etapu Paryż — Caen, 215 km., na­
stąpił z Chatou. Wspaniała pogoda, piękna

kró

(Foto: Kecord) 
Leveque. zwycięzca 4. etapu (Le Trćport — 
Paryż) orzeźwia się chłodzącym napojem, 

który podał mu jego kierownik.
Paul Le Drogo.

TEHERAN. — Riąd perski odwołał Hus­
sein Makki, sekretarza generalnego Perskie­
go Urzędu dla spraw nafty, z powodu kłótni 
t innymi członkami.

BERLIN. — Lotnisko Berlin-Gatcw, w 
strofie brjdyjsklej zostało zamknięte cd 
wtorku dla samolotów cywilnych.

Adwokatka targnęła się na życie
PARYŻ. — Adwokatka Francine Zaradel, 

targnęła się na życie w Laską Bulońskim 
strzałem z rewolweru. Przewieziono ją w 
stanic ciężkim z kulą w sercu do szpitala. 
Adwokatka Zaradel była zamieszana w n- 
cieczkę z więzienia bandyty Giricr. Rozpra­
wę jej wyznaczono na 20 lipca. Usiłowała 
odebrać sobie życie po skazaniu adwokata 
Cotte na półtora roku więzienia za dostar­
czenie Girłer owi piłki stalowej, przy pomo­
cy której przeciął kraty.

wiceadmirał Ch. Yoy, a w7 skład wej­
dą generał lotnictwa Craigie, zastępca 
szefa sztabu 8. armii, generał Hodes, 
admirał Burke, dowódca amerykańs­
kiej 5. grupy krążowników amerykań­
skich na wodach Dalekiego Wschodu, 
oraz generał południowo - koreański, 
Paik-Sun-Yup.

Po stronic komunistycznej weźmie 
udział w rozmowach rozcjroowych 2 ge 
nerałów chińskich: Tung-Hua i Hsein 
Hsch-Fang i dwóch generałów północ-

Oho.
* •

Lotnictwo alianckie zestrzeliło 3 „Mig-157
TOKIO. — Amerykańskie lotnictwo do­

konało w niedzielę kilkaset lotów bojowych, 
bombardując szczególnie węzły komunika­
cyjne na północ od Pyongyang oraz w pół­
nocno-zachodniej Korei. W czasie walk lot­
niczych nad Korcą północną, grupa 15—20 
komunistycznych myśliwców zaatakowała 32 
amerykańskie samoloty odrzutowe, typu Mu­
stang. W następstwie tych walk 3 „Mig-15” 
zostało strąconych, a jeden został uszkodzo­
ny-Na lądzie poza działalnością patrolową na 
całym froncie, doszło jedynie do większych 
walk w środkowo-wschodniej Korei, gdzie po 
12-godzinnej wymianie ognia artyleryjskie­
go oraz, możdzleży oddziały alianckie zajęły 
ważne wzniesienia strategiczne.

*
1.000 samolotów skoncentrowali komuniści 

w Mandżurii
LONDYN. — Szef sztabu amerykańskie­

go, generał Vandenberg, omawiając w lx»n- 
dynie sytuację na Dalekim Wschodzie, prze­
strzegał w7 sobotę, że dowództwo komuni­
styczne skoncentrowało w bazach Mandżu­
rii ponad 1.000 samolotów, w czym 400—500 
samolotów myśliwskich typu „Mig-15”, pro­
dukcji sowieckiej.

Samoloty te miałyby być użyte przez ko­
munistów w razie, gdyby komuniści plano­
wali nową ofensywę.

Według generała Vandenbcrga, w ciągu 
roku, lotnictwo komunistyczne straciło po­
nad 300 samolotów bojowych, w tym po­
nad 100 myśliwców typu „Mig-15”.

Katastroty lotnicze

Bombowiec ameryk. 
rozbił się 
Jedenastu zabitych

Londyn. — Nadforteca amerykań­
ska B-29 rozbiła się w hrabstwie Kirk­
cudbright (Szkocja) o pagórek pod 
miastem Carsthairn i stanęła w pło­
mieniach. Spośród szczątków samolotu 
wydobyto zwęglone zwłoki 11 osób za­
łogi.

Według pierwszych wyników śledz­
twa, wypadek miał zostać spowodowa­
ny złym działaniem motorów, Ponadto 
panowała gęsta mgła.

*
Samolot szwajcarski w płomieniach

Czterech zabitych
Berno — Szwajcarski samolot tu­

rystyczny rozbił się o ziemię w Bemie, 
w kilka sekund pc starcie. Cztery, znaj 
dujące się w nim osoby, inżynier Ed­
ward Althaum oraz żony trzech przy­
jaciół, które zaprosił na przejażdżkę, 
ponieśli śmierć.

Samolot szwajcarski poszukiwany 
w La Manche przybył do Aix les Bains
Londyn. — W niedzielę ogłoszono, że 

■Szwajcarski samolot turystyczny, należący 
do p. Muellera z Bazylei, wpadł do kanału 
La Manche. Łódź ratunkowa z Dungeness 
(Kent) wyjechała na poszukiwanie czterech 
pasażerów. Tymczasem samolot wylądował 
szczęśliwie w Aix les Bains.

30 wypadków wścieklizny
TRENTE. — W' prowincji Trente, we Wio 

szech, zanotowano około 30 wypadków wścle 
klizny wśród psów. Władze zabroniły wy­
puszczania ich na ulice i sprowadziły serum 
drogą lotniczą.

Eksplozja w prochowni, 
przy fabrykacji naboi dla kopalń 

16 zabitych^ 13 rannych
L.ENS. — Zagłębie węglowe w okoli­

cy Lens dotknęła nowa, bolesna kata­
strofa. Spowodowała ją w sobotę oko­
ło godz. 12,20 eksplozja w prochowni 
w Haisnes lez la Bassee, gdzie fabry­
kuje się naboje do kopalń i kamienio­
łomów7. 16 robotnic i robotników, pra­
cujących w7 prochowni, poniosło śmierć 
a 13 jest rannych, w czym 3 bardzo 
ciężko.

Według opowiadań świadków, praco 
wnia, w której przygotowywano nabo­
je, w chwili wybuchu, pękła nagłe. Ol­
brzymi płomień preebił dach, podczas 
gdy jednocześnie -ozległ się potężny 
huk, którego eclia, słyszano w promie­
niu 10 km. Towarzyszyły mu echa prze 
ra źli wych krzyków robotnic i robotni­
ków', niedawno jeszcze z piosenką na 
ustach spełniających codzienną pracę.

Po upływie zaledwie kilku minut, 
dyrekcja powiadomiła telefonicznie 
władze, wezwała okoliczne straże po­
żarne, lekarzy7, uprzedzono szpitale, do­
magając się przysłania ambulansów. 
Tymczaser- na miejscu dyreHor fa­
bryki, p. Parisis. w7raz > ilkoma robot­
nikami przystąpił natychmiast do ga-

łożyły się na terenie fabrycznym, o- 
czekując przybycia lakarzy. Kiedy stra 
że pożarne z I^ens, Bruay, Lievin, Bet­
hune, Auchy i t. d. ugasiły płomienie, 
przystąpiono do wydobywania ze stosu 
ruin zniekształconych do njepoznania, 
okrwawionych i spalonych resztę 
zwłok nieszczęśli)vych ofiar. Z pogię­
tego żelastwa sterezała tu noga, tam 
część ręki. Śmiertelne szczątki złożono 
w garażu fabrycznjin. Jedynie ciało 
Apoliny Delay, lat 15, nie uległe zmiaż 
dżeniu, osłonięte blachą. Poparzonych 
opatrj-w'a’i lekarze Schaffner, mer mia 
sta Lens, Delattre i Montaigne, po 
czym skierowano ich do szpitala w 
Lens. Trzech rannych zmarło w drodze 
Liczba ofiar śmiertelnych wynosi 16; 
13 jest rannych, w tym kilku bardzo 
ciężko.

Na skutek katastrofy zginęli:
A po lina Delay, lat 15, z Haisnes; An- 

dróe Delfosse. lat 32, z Haisnes; Yvonne 
Helboit, lat 27, z Vertnelles; Franęols San- 
nicr, lat 51, z Hulluch; Denise Nivesse z 
Auchy; Renóe Planque z Haisnes; Benjami- 
ne Duflos z Haisnes; Julienne Mansiez z 
Auchy; Marthe Joly z Hulluch; Simone Du- 
rot z Wlngles; Renće Duquesne z Haisnes; 
Simone Beugnez z Haisnes; Olive Chopin z 
Auchy; Yvonne Maton, Myrtil Chopin, Re­
my Dupont z Haisnes, jeden nierozpoznany.

W szpitalu w Lens przebywają następują­
cy ranni: Franciszek Domagalski, lat 60, z 
Hulluch; Anna Salomć, z domu Odor, lat 24, 
z Haisnes; Bernadette Leblanc, lat 17, z 
Douvrin; Aliane Skaleska, z domu Colmant, 
lat 20, z Haisncs-lez-la-Bassće; Yvette Se­
mester, lat 24, z Hulluch; Lucienne Masse,

lat 29, z Douvrin; Dóslree Duquesne, lat 36, 
t. Auchy-les-Mincs; Celestine Dhćnin, lat 44, 
z Hulluch; Gieóle Pottier, lat 20, Marie- 
Loulse Descamps, lat 48, z Haisnes; Maria 
Permuy, lat 36, z Hulluch; Simone Huguet, 
lat 24, z Auchy; Jeanne Delay, lat 33, z 
Haisnes, matka zabitej Apoliny.

Wszystkie ofiary pochodzą z kolonij gór­
niczych, gdzie wieść o katastrofie rozeszła 
się lotem Wj’skawicy. Wkrótce przed fabry­
ką zgromadziły się rzesze ciekawych, poprze 
dzonych rodzinami 80 robotników 1 robotnic, 
którzy w chwili eksplozji byli u pracy. Tru­
dno opisać rozpacz rodziców, sióstr, braci i 
dzieci, którzy stracili drogie istoty w kata­
strofie.

Przyczyny eksplozji
Sąd z Bethune prowadzi śledztwo, celem 

stwierdzenia przyczyn katastrofy. Fabryko­
wane naboje zawierały mieszaninę nltratu a- 
moniaku i binitronaftolitu. Wybuch nastąpił 
w pracowifi, gdzie napełniano naboje. Dy­
rektor fabryki podkreślił, że naboje bez za­
palnika nie są niebezpieczne. Nie rozumie 
on, jak się to stało, że mógł nastąpić wy­
buch. W’ ciągu 26 lat istnienia fabryki, nie 
wydarzył się ani jeden wypadek... Być mo­
że, że ranni będą mogli udzielić pewnych 
wyjaśnień.

Prefekt i posłowie na miejscu wypadku
Na miejsce katastrofy przybyli krótko po 

wypadku m. In. Prefekt z Arras, p. Phalem- 
pln; wicepremier i mer Arras, Guy Mollet, 
posłowie itd. Ks. Biskup Parln z Arras, od­
mówił modły nad zwłokami.

szenia ognia. Niestety, szybkość akcji 
pomniejszyć 

następstw eksplozji.
darczej. przemysłowej i rolniczej; szybkiego ratunkowe! nie zdołała 
uchwalenia statutu upaństwowionych przed- ra “IŁKO*'CJ nl8 polała
sięblorstw; a w polityce rolniczej: guaran to 
uania cen, organizacji rynków, ochrony eks­
ploatacji rodzinnej; równości zasiłków ro­

dzinnych; uruchomienia polityki budowlanej.
M.R.P. wezwało republikanów do zgrupo­

wania się wokoło przyszłego programu.

Spośród gruzów wyb.eglo natych­
miast kilka lekko rannych kobiet, u- 
ciekaj^c w popłochu, inne ciężej dot­
knięte, wydobyw ,zy się z płomieni, po-

TOUR DE (RAN CE 
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Biagoni wygrywa etap Paryż-Caen 
i zdobywa ,„żółtę koszulkę”

szosa, były okazją do zmiany lokat w ukla- i asów. Taktyka 
dzie ogólnym 1 zachęcały niejednego kola- | tak Walkowiak

w zupełności się powiodła, i

Siedmiu poparzonych 
wskutek eksplozji 

w7 koksowni
*Lens. — Z niewiadomej przyczyny 

nastąpiła w sobotę eksplozja rury w 
koksowni w Vendin-le-Vieil. Siedmiu 
robotników zostało poparzonych parą. 
Skierowano ich do szpitala w Henin- 
Lietard. Życiu rannych nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

rza do próby ucieczki.
Pierwszym z nich był CAPUT. Wioch 

Pezzl, Belg Van Steenklste, Luksemburczyk 
Kass, „przywołali uciekiniera do porządku”. 
Następnym z kolarzy, który próbował uciec, 
był Francuz Colinelli. Młody Lyończyk nie 
utrzymał się jednak długo na czele. Doszedł 
go niebawem Włoch Biaglonl. Obaj kolarze 
jechali odtąd przez dłuższy czas razem.

Przez Mantes przejechali 2'30” przed 
stawką, w Rosnay, 7 km. za Mantes, prze­
waga ich w ynosiła 3’15”. Odnosiło się wraże­
nie. że „wielcy” ucieczką tą się nie przejęli.

W Conches obaj kolarze byli 14 minut 
przed stawką- Różnica ta zaczęła się w dal­
szym ciągu powiększać, wskutek zwiększe­
nia tempa przez Bagioniego. Wioch pędził 
jak wiatr. Colinelli jak mógł tak dotrzymy­
wał tempa Blochowi, jednak tylko tak dłu­
go jak sił starczyło. Dociągnął do Orbec, 
położonym 145 km. za stolicą. Potem odpad! 
i kolarze jadący w stawce jeden po drugim 
go minęli.

Biaglonl popędził sam do mety. Przyje­
chał do Caen 10 minut przed stawką obej­
mującą 90 kolarzy 1 60 miejsc w klasyfika­
cji ogólnej, podskoczył na pierwsze I prze­
jął od Lnksemburczyka Diederlcha. żółtą 

koszulkę — oznakę leadera.
Przez swą wspaniałą jazdę i dobry czas 

swych współrodaków. Biagdoni przy czynił się 
walnie, że drużyna transałpejska zajęła rów 
nleż 1-sze miejsce w klasi-flkacjl drużyno­
wej.

Gdy chodzi o WALKOWTAKA 1 CIELICZ­
KĘ, to trzeba przyznać, że dzielnie się trzy- . 
mail. Obaj starali się być jak najbliżej1

Walkowiak jak Cieliczka, zostali sklasy-
fikowani na tym samym miejscu, co Coppl, 
Bartali, Bobet, Baldassari, Kobiet, Leveque, 
Magni, itd...

A oto klasyfikacja etapu:
1) Biaglonl (Wł.), 215 km. 6 godz. 10’84”,

2) Blusson (P.), 9’59” później, 3) Magnl

(Wł.), ten sam czas, 4) Kobiet (S.), 
Ockers (B.), 6) Sciardis (IFNO),

5)
7)

Aeschllmann (S.), Teisselre (F.), Bobet 
(F.), Zanazzl (Wł.), Van Steenklste (B.), 
Faanhof (H.) 1 93 kolarzy, w czym Walko­
wiak i Cieliczka, wszyscy w tym samym 
czasie co Blusson, który zajął drugie miej­
sce.

--

(Foto: Record).
Kolarze w przeleż Izie przez Fola Elizejskie w Paryżu. W głębi Łuk Triumitisy.
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17 rannych w zderzeniu pociągu
Paryż. — Pociąg osobowy zderzył 

się w niedzielę po południu z pociągiem 
towarowym, stojącym na dworcu w 
Clichy - Levallois. Mechanik pociągu 
towarowego i jedna pasażerka są cięż­
ko ranni. 15 osób odniosło lżejsze obra­
żenia ¥

20 ofiar eksplozji w Saksonii
BERLIN. — Dziewięciu robotników zgi­

nęło a 15 odniosło ciężkie rany na' skutek 
eksplozji kotła w fabryce kompanii Wls- 
mut, w Crosscn (Saksonia), niedaleko ko­
palń uranu. ★

Gwałtowne eksplozje w U.S.A.
12 rannych

NOWY JORK. — 125 zbiorników z gazem 
eksplodowało kolejno w fabryce produktów 
chemicznych w Newark. Wybuchy wstrzą­
sały miastem, wywołując wrażenie trzęsie­
nia ziemi. Straż pożarna walczyła z ogniem 
przez 12 godzin. 12 osób jest rannych. Szko­
dy sięgają 8 miliony dolarów (ponad miliard 
fr.). Przyczyny eksplozji nie są znane.

92-letni ojciec
DES MOINES (Iowa). —■ Amerykanin 

Ludwik Carrizales, lat 92, został w tych 
dniach ojcem po raz dwunasty, żona jego. 
Mary, lat 27, porodziła piątego sjna. Carri­
zales miał już siedmioro dzieci z innych mał- 
iećstui



Głosy Czytelników

Przestroga dla uchodzących na ślepo do Egiptu
Bez przerwy zachodzą wypadki ,że w róż­

nych okolicznościach i różnymi sposobami 
przekraczają Polacy nielegalnie granicę 
Królestwa Egiptu. Rzeczą tym smutniejszą 
jest, że żaden nie jest świadom stosunków 
panujących w Egipcie, oraz o zarządzeniach 
dyscyplinarnych i karnych, stosowanych 
względem każdego Europejczyka.

, Pasażerowie „na blindę", wśród których 
nie brak politycznych uchodźców, sprawia­
ją wielki kłopot dla poHcji, gdyż prawie ża­
den nie przyznaje się skąd przyjechał i na 
jakim statku. Nic też dziwnego, że obec­
ność tych osób jest podwójnie nieprzychyl­
nie widziana, przez co stają się one przedmio­
tem, na który zlewa się nienawiść a czasem 
także dzikość, z jakiej powszechnie są znani 
„szafysze" i „jam baszę" względem Euro­
pejczyków. Dziwnym a zarazem i śmiesz­
nym jest, że wymiar kary zależy głównie 
od umiejętności wprowadzenia w błąd ofi­
cerów policji, co zresztą bez trudu udaje 
się wszystkim. Nikt jednak nie zdaje sobie 
sprawy, jakie warunki posiadają więźniowie 
w Egipcie, ile wstydu i poniżenia trzeba im 
przyjąć, karmionym bez przerwy ironią i 
bezwzględnością przez wytatuowanych su- 
dańczyków.

Więzienia egipski©
Choć więzienia w Egipcie są czymś w ro­

dzaju przytułku dla tysięcy zgłodniałych i 
bezdomnych włóczęgów arabskich, to jednak 

' na każdym „białym" wywiera ono wstrząsa­
jące wrażenie. Normalne „pojedynki" oraz 
większe cele są niesamowicie przepełnione, 
brudne i zawszone „klientelą" arabską. Łóż­
ka lub pojedyncze materace nie istnieją w 
ogóle, a więźniowie śpią na gołym Setonie, 
przykrywaiąc się dwoma strzępami koców 
pełnych różnego robactwa. W każdej wol­
nej chwili, więźniowie zajęci są zaciekłym 
tępieniem wszy i pluskiew, pozostawiających 
wszędzie czerwone plamy.

Jeden z nich, Po’.ak B. G. bez trudu wy­
ciągając z koszuli aż 130 sztuk!! i zanosząc 
je żywe do komendanta więzienia, majora, 
z prośbą o dezynfekcję, spotkał się tylką z 
ironicznym „malisz” (nic nie szkodzi) i od­
powiedzią: „Tu nie Europa! — Tu Egipt”.

x Policja egipska
Za wyjątkiem oficerów i „konstabli" nie­

możliwym jest spotkać człowieka choćby w 
małej mierze cywilizowanego w zrozumie­
niu europejskim. Pomijając zwykłych „aska- 
rów” (szeregowych) wśród podoficerów 
znajdują się w wielkim procencie analfabe­
ci, którzy przy transportowaniu lub eskor- 

" towaniu więźniów posługują się wyłącznie 
odciskiem paloa, lub stemplem, na którym 
jest jego nazwisko i numer. Wśród tych 
wszystkich znajduje się masę sudańczyków, 
odznaczających się straszną nienawiścią do

białych. Za najmniejsze przewinienia nawet 
Europejczyka każę się chłostą. 17 lub na­
wet więcej uderzeń biczem skórzanym w 
pięty lub w plecy wywołuje straszne bóle i 
następstwa, jak niezdolność chodzenia przez 
3 dni, oraz skórę na plecach poprzecina do 
krwi.

Główna „Mohawza" (urząd policyjny) w 
Kairze nie uznaje w ogóle protestów uchodź­
ców politycznych i przysługujących im praw, 
odstawia ich siłą do reżimowego poselstwa 
warszawskiego. Oczywiście, żę skonfisko­
wane /iokumenty więźnia, dostatecznie u jaw 
niają miejsce zamieszkania rodzin w Polsce, 
co fatalnie odbija się na stanic bezpieczeń­
stwa danych krewnych.

Warunkj sanitarne w więzieniach
Ostatecznym ciosem dla „białego” jest 

choroba. Silne bóle głowy, żołądka, ataki 
serca, zapalenie oczu — wszystko to leczy 
się jedną i tą samą „wodą", której nazwy 
niemożliwym się u lekarza dopytać. Silniej­
sze protesty „pacjenta" mają często przy­
kre skutki, a mianowicie:

Wiezień K S. po czterech dniach bezsku­
tecznego płukania zębów „wodą", prosił u- 
sHnie o wyrwanie zęba. Prośba oczywiście 
jak każda inna musi być złożona piśmien­
nie, celem zaakceptowania w „mohawzie”, 
która przysyła eskortę 4 żołnierzy plus 1 o- 
ficer, celem odstawienia chorego do szpi­
tala po 14 dniach’

Więzień ów, już dawno zapomniał, który 
ząb go bolał, ’ecz pomimo wszystkiego był 
zmuszony poddać się wyrwaniu zęba, by u- 
niknąć oskarżenia o wprowadzenie w błąd 
policji, co kosztuje do 3 miesięcy dodatkowe­
go więzienia.

Podobnych wypadków jest wiele.
„Legalne deportacje”

Zawiadomienie więźnia o jego przymuso­
wej deportacji, a tym samym zwolnienie z 
więzienia wywołuje znowu fałszywą radość.

Deoortacje owe. odbywają się wyłącznie 
do granicy Cyrenaiki i często kończą się 
nieomal tragedią. Prawie wszystkim osobom 
deportowanym odmawia się zwrotu zatrzy­
manych dokumentów’, oraz pozostawia się 
na- pastwę losu 15 km. w szczerej pustyni, 
od najbliższego posterunku policji Cyrenai­
ki. Osoby te zawsze gubią właściwy kieru­
nek. błądząc |;o 2 dni. zanim zdołają się 
natknąć na patrol policyjny, czy też na pa­
sterzy arabskich.

Zatem bardzo wskazanym bv było zanie­
chać prób nielegalnych podróży, które 
smutne mają skutki. W razie niepohamo­
wanej żądzy można z większą szansą zmie­
niać statki w porcie Aden lub też prosić ka­
pitana statku o przymusowe wysadzenie na 
ląd w wyżej wymienionym porcie.

x K. S.

Podniosła uroczystość w Pol. Seminarium Buch
w Paryżu

(Od własnego sprawozdawcy)
W uibeglą niedzielę w zacisznych muzach 

Seminarium Polskiego w Paryżu odbyła się 
podniosła uroczystość zakończenia roku 
szkolnego. Wyniki prac wychowawców były 
bardzo piękne, albowiem siedmiu kleryków, 
synów robotników 1 uchodźtwa otrzymało 
święcenia kapłańskie. Uroczystość odbyła się 
pod zaszczytnym kierownictwem J. E. ks. 

w Feltina, arcybiskupa Paryża.
Skromna kaplica Seminarium, wypełnio­

na była po brzegi; w uroczystości bowiem 
brały udział bliższe i dalsze rodziny alum­
nów oraz liczna wycieczka rodaków z Fran­
cji Północnej z Bruay en Artois 1 Barlin.

Podczas ceremonii, którym przewodni­
czył ks. arcybiskup Feitin, alumni ks. Dziu­
bek Włodzimierz, ks. Kuchciński Józef, ks. 

. Pionier Zygmunt, ks. Przygodzki Jerzy, ks. 
Seget Tadeusz i ks. Kronkowski Henryk S. 
A.C. otrzymali kolejno święcenia kapłańskie 
i po raz pierwszy założyli stuły pionowo.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wśród nowowyśwlęconych kapła­
nów, znajduje się, sędziwy już dziś, b. gene­
rał oraz organizator i pierwszy prezes Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego we Francji, 
ks. Henryk Kronkowski, który kilkanaście 
lat spędził wśród emigracji robotniczej w 
Lens. Nowowyświęcony ten kapłan, którego 
wojna dotknęła straszliwie, dziesiątkując 
mu rodzinę, pozostawszy samotnym, posta­
nowił wstąpić do zakonu Księży Palloty-

Niezadowolenie pracowników 
w Szwajcarii

PARYŻ. — Ze Szwajcarii donoszą o nieza 
dowoleniu, panującym tam wśród warstw 
pracujących. Od czerwca 1950 r. wskaźnik 
kosztów utrzymania wzrasta. W kwietniu 
1951 r. wskaźnik doszedł do 164,5 punktów 
i przekroczył 165 w maju, co stanowi naj­
wyższy poziom od r. 1939. Poziom ten został 
osiągnięty tylko w listopadzie 1948 r.

Wskaźnik cen detalicznych wzrósł z 158,5 
do 164,5 punktów, czyli o 4 proc. To też 
unia syndykalna zażądała ogólnej podwyżki 
zarobków, uważając je „za tym bardziej pil­
ne, że zyski, zrealizowane na skutek eks­
pansji gospodarczej w przemyśle, rzenflo- 
slach 1 handlu wzrastają nieustannie".

32) (Ciąg dalszy)
ROZDZIAŁ PIERWSZY 

Notre Dame
Bez wątpienia, dziś jeszcze gmach 

to pyszny i wspaniały ten kościół Naj­
świętszej Panny Paryskiej. Jakiejkol­
wiek atoli cuda piękności zdołał on 
starzejąc się na sobie zatrzymać, trud- 
dno nie westchnąć, trudno się nie obu­
rzyć na widok tyęh uszkodzeń i krzywd 
bez liku jakimi wieki pospołu z ludźmi 
pomnik ów sędziwy okryły bez żadne­
go poszanowania dla Karola Wielkie­
go, który podeń pierwszy kamień poło­
żył i dla Filipa Augusta, który go o- 
statnim uwieńczył.

Na twarzy starej tej królowej ka­
tedr naszych wszęnzie w istocie znaj­
dziesz obok zmarszczki szramę. Tem- 
pus edax, homo edacior, co bym chęt­
nie przetłumaczył: czas ślepcem, głup­
cem człowiek. Gdybyśmy bowiem mieli 
chwile swobodne na obejrzeń: rozmai­
tych tych ciosów zniszczenia, zadanych 
starożytnemu kościołowi, przekonali­
byśmy się, źe udział w nich mniejszy 
przyjęły lata, gorszy ludzie.

Mało jest niezawodnie piękniejszych 
kart budownictwa, nad ów fronton 
świątyni, na którym się kolejno i naraz 
wzbijają z dołu ku górze; trty wejścia 
w ostrohik spięte; nad nimi naftowa­
ny i wiązany szereg dwudziestu ośmiu 
framug królewskich; ogromna tarcza

Głównym celem polityki Stanów Zjedit jest zapobieżenie wojnie
Nowy Jork. — Przemawiając w No­

wym Jorku na zebraniu Stowarzysze­
nia Przemysłowego, Charles Wilson, 
dyrektor amerykańskiego Urzędu mo­
bilizacji obrony oświadczył: „Naszym 
głównym celem w chwili obecnej nie 
jest prowadzenie wojny, lecz zapobie­
żenie wojnie.

„Obecne pokolenie — powiedział Wil 
son — już dużo krwi przelało i dużo 
ucierpiało, a trzecia wojna światowa 
przewyższyłaby wie pierwsze wojny 
pod względem okropności i zniszczeń.

Mogłaby ona przyprowadzić cywiliza­
cję do stanu barbarzy ństwa. Proszę 
Boga, aby do tego nie przyszło”.

Podkreślając, żc „wojna na Korei 
była dla kierowników sowieckich tylko 
jedną z potyczek w wielkiej bitwie” — 
dyrektor Wilson dodał jeszcze:

„Obecnie wpływ Moskwy rozciąga 
Się nie tylko na 200 milionów ludności 
zamieszkującej właściwą Rosję. Na 
wschodzie rozciąga się on na 450 mi­
lionów Chińczyków, a na zachodzie na 
miliony zaludniające kraje bałtyckie,

Bułgarię, Polskę, Rumunię, Albanię, 
wschodnie Niemcy i Czechosłowację.

„Dla Rosji sowieckiej to nie wystar 
cza, gdyż zdąża ona do podboju całe­
go świata. — To właśnie ta filozofia o- 
źywia kierowników sowieckich i tę po­
litykę podboju prowadzą oni z wiel­
kim uporem i niesłychaną cierpliwo­
ścią”.

Małe sensacje; 
z wielkiego świata
g W obozie znajdującym się w Fon 

Jackson, w stanie South Carolina, prze­
chodzą obecnie trening wojskowy następu­
jący szeregowscy: — Jerzy Washington, 
Harry Truman, Woodrow Wilson i Ulys­
ses Grant. A więc mają oni imiona i na­
zwiska obecnego i trzech zmarłych pre­
zydentów Stanów Zjednoczonych.

Persja zapowiada wycofanie się z Trybunału Haskiego

Francja. Anglia i U.S.A,

kończą stan wojenny z Niemcami zach.
Wiochy, Meksyk, Nowa Zelandia i Południowa Afryka zniosły już ten stan

Paryż. — Oczekuje się, żc w tych 
dniach — prawdopodobnie już dziś — 
Ogłoszone zostanie w stolicach mo­
carstw zach., w Paryżu, Londynie i 
Waszyngtonie, formalne zakończenie 
stanu wojennego z Niemcami zachodni 
mi. Decyzja w tej sprawie zapadła na 
konferencji w Nowym Jorku ubiegłego 
września. •

Zniesienie stanu wojennego z Niem­
cami pozwoii na uregulowanie sytuacji 
prawnej pcmipdzy Niemcami federal­
nymi a mocarstwami zachodnimi, co 
ma ułatwić włączenie Niemiec zachod­
nich do wspólnoty zachodnio - euro­
pejskiej.

Rządy Włoch i Meksyku zniosły stan 
wojenny z Niemcami w niedzielę. Rów 
nbcześnie Nowa Zealndia craz Afryka 
Południowa podały do wiadomości w 
poniedziałek, że zniosły również stan 
wojenny z Niemcami.

poczyniły zastrzeżenia, wysuwając żą­
dania, które zostały odrzucone.

W. Brytania chce przedłożyć ONZ spór o naftę
TEHERAN. — W zatargu o naftę perską 

nie nastąpiły poważniejsze zmiany. Irański 
minister spraw zagranicznych, Kazemi o- 
świadczył posłom w parlamencie w niedzielę, 
że Persja zastanawia się nad wycofaniem 
się z Międzynarodowego Trybunału Sprawie­
dliwości w Hadze. W ciągu niedzieli grupa 
manifestantów, licząca około 2 tys. osób 
zorganizowała przed parlamentem perskim

w Teheranie manifestację antybrytyjską i 
przeciw Trybunałowi w Hadze.

List Trumana do prezydenta Rosji, Szwernika

Ostrzeżenie Morrisona
Londyn. — W nocie, skierowanej do rzą­

du perskiego, minister Morrison ostrzegł 
Iran, oświadczając, że jeśli rząd perski upie­
rać się będzie w swojej akcji wciągania na­
rodu na drogę ruiny, to przekona się, żc nie 
będzie w stanie sam wydobyć z nafty takich 
korzyści, jakie otrzymywał dotychczas. Za­
biwszy kurę noszącą złote jaja, rząd perski 
nie będzie bezwątpicnia mógł opierać się dłu­
go fali komunizmu.

Niemcy chcialyby się uzbroić!
BONN. — Rząd zachodnio - niemiecki za­

powiedział wysłanie do Paryża posła Blan­
ka, dla odbycia rozmów w stolicy Francji 
nad utworzeniem armii europejskiej w myśl 
planów, opracowanych przez b. premiera 
Francji, Pievena. Posłowi T. Blankowi, wy­
jeżdżającemu do Paryża w poniedziałek to­
warzyszyć będzie rzeczoznawca wojskowy, 
b. pułkownik sztabu Kielmansegg.

Waszyngton. — Prezydent Truman 
przesłał z Białego Domu do ambasado 
ra amerykańskiego w Moskwie, Kirka 
list osobisty z poleceniem doręczenia 
go prezydentowi Szwernikowi. Do listu 
tego dołączona jest rezolucja Kongre­
su Stanów Zjednoczonych, która za wie 
ra uchwałę obu izb Kongresu U.S.A., 
a wyrażająca przyjaźń narodu amery- 
kaf * ego dla narodu rosyjskiego.

Rezolucja ta została uchwalona w 
obu Izbach z inicjatywy senatora Mac 
Mahona, przewodniczącego Komisji E- 
nergii Atomowej w Senacie.

Rezolucja wyraża wolę Kongresu 
„rozwiązania różnic pomiędzy Stanami 
Zjedn. i rządem rosy4skim” na drodze 
pokojowej. Czyniąc rozróżnienie po­
między narodem rosyjskim i jego rzą­
dem, któremu Kongres przypisuje od-

powiedzialnośc za „stworzenie sztucz­
nych barier, które oddzielają naród 
rosyjski”, rezolucja podkreśla, że Kon 
gres chętnie widziałby otwarcie roko­
wali dla „ustanowienia międzynarodo­
wej kontroli energii atomowej i prze­
szkodzenia katastrofie* trzecie; wojny 
światowej”.

Zabiegi delegata Anglii 
w Radzie Bezpieczeństwa

Lake Succes. —- Delegat Anglii w Radzie 
Bezpieczeństwa. Sir Gladwyn Jebb, odbył 
rozmowy z delegatami Rady, ponieważ rząd 
brytyjski zamierza przedłożyć Radzie spór 
o naftę perską.

Policja „ludowa” wsch. Niemiec liczy 136.000 
ludzi, uzbrojonych w sprzęt sowiecki

BONN. Zachodnio-nieiniecki minister
dla spraw wszechniemieckich. Kaiser ocenia, 
że wschodnio-niemiecka „policja ludowa” li­
czy obecnie 136 tys. ludzi. Kaiser dodał, że 
większość tej policji, posiada uzbrojenie fa­
brykacji sowieckiej.

Członkowie tej policji, należący do „grup

Terror na Węgrzech

4 biskupów katolickich aresztowano w tygodniu
nów i dziś po kilku latach nowicjatu, dostą­
pił łaski święceń kapłańskich.

W uroczystości poza najwyższymi dostoj­
nikami episkopatu francuskiego z ks. arcy­
biskupem Feltinem na czele, wzięli udział 
przedstawiciele duchowieństwa polskiego, ir­
landzkiego oraz przedstawiciele katolików 
francuskich. • —

Po ceremoniach kościelnych odbyło się 
skromne przyjęcie, w czasie którego prze­
mówił bardzo serdecznie arcypasterz Fran­
cuzów, ks. arcybiskup Feitin.

Nowowyświęconym kapłanom polskim ży­
czymy szczęść Boże w ich pracach duszpa­
sterskich dla Narodu Polskiego i Kościoła.

J. Urban.

Jak wiadomo, plan Pievena przeciw­
stawił się innym większym planom po­
chodzenia amerykańskiego i ograni­
czał ewentualny udział niemiecki do od­
działów p Jiiejszycb, zabraniając Niem­
com utworzenia ministerstwa wojny 
oraz sztabu armii.

Niemcy nie godzą się na ten plan i

Miliard fr. dla rolników algerskich
Alger. — P. Leonard, generalny guberna­

tor Algeru, ogłosił, że została wyznaczona 
pożyczka w kwocie miliarda fr. dla ludności, 
która ucierpiała ostatnio na skutek zniszcze­
nia zbiorów przez mrozy.

Budapeszt. — Terror i prześladowa 
nia na Węgrzech zwiększają się. W 
ciągu ubiegłego tygodnia bezpieka wę­
gierska dokonała aresztowań 4 bisku­
pów katolickich.

Równocześnie policja, chcąc onie­
śmielić młodzież i katolików węgiers­
kich, aresztuje popularnych księży pro 
boszczy, jak również działaczy katolic­
kich z Akcji Katolickiej. Widu z tych 
księży, zatrzymanych zostało kilka ty­
godni temu. Dotychczas władze proku 
ratorskie nie podały do wiadomości po­
wodów zatrzymania tych księży.

Pomimo tych jawnych prześlado­
wań, społeczeństwo katolickie na Wę-

grzech nieustannie podkreśla swoją so­
lidarność z prześladowanymi księżmi i 
działaczami katolickimi.

Młodzież gamie się dalej do katolic­
kich stowarzyszeń, narażając się na 
szykany ze strony policji politycznej. 
Na miejsce aresztowanych prezesów 
przez bezpiekę węgierską, znajdują się 
nowi działacze, gotowi na wszystko.

alarmowych”, względnie szturmowych, prze 
chodzą wyszkolenie pod kierownictwem so­
wieckich instruktorów. Szkolenie odbywa się 
w języku rosyjskim, wskutek tego młodzi 
Niemcy, którzy należą do tych oddziałów, 
musieli przejść najpierw kursy języka ro­
syjskiego.

Organizacja „policji ludowej” przewiduje 
oddziały „alarmowe” .policję graniczną, po­
licję zajmującą się sprawami cywilnymi w 
Niemczech wschodnich. Ponadto istnieją od­
działy policji porządkowej oraz policji rzecz­
nej.

Pierwsze zalążki policji lotniczej zostały 
również zorganizowane P dywizjony te po­
siadają samoloty wyszkoleniowe, dostarczo­
ne przez wojskowe władze sowieckie. Pilo­
tami w tych dywizjonach są przeważnie da­
wni, hitlerowscy piloci, którzy służyli w 
„Luftwaffe" Goeringa w czasie wojny.

Kaiser podkreślił, że w ciągu ubiegłego 
miesiąca, kilkuset członków „policji ludo­
wej” zbiegło bądź na Zachód, bądź do Ber­
lina zachodniego.

Opierając się na powyższych danych, rząd 
Adenauera domaga się zwiększenia sił poli­
cyjnych Niemiec zachodnich o kilkadziesiąt 
tysięcy.

Dziennikarze europejscy zwiedzają Stany Zj

Przed zakończeniem walk na Korei

Waszyngton. — Osiemnastu dzienni­
karzy europejskich reprezentujących 
siedem krajów, sygnatariuszy Paktu 
Atlantyckiego, w tej liczbie pięciu 
Francuzów, rozpoczęło trzytygodniową

Do grupy francuskiej należą: Jean 
Besombes, referent prasowy w minis­
terstwie Obrony Narodowej; Jean 
Forgue, naczelny redaktor dziennika 
„Parisien Libere”, Albert Blanchoin,

(Foto: Record)
W wolnej chwili żołnierze O.N.Z. czytają dzienniki ze swoich krajóty.

(Foto: Record)

Oficer południowo - koreański przemawia do swoich żołnierzy.

w kształcie róży, pośrodku z dwoma 
pobocznymi oknami, niby arcykapłan 
z diakonami; wyżej wyniosła i wiotka 
galeria arkad, gałązkowo się smyka­
jących i dźwigających na cienkich 
swych kolumnach pomost ciężki; na­
reszcie d.vie wieże ciemne; części har 
monijne wspaniałej całości, ułożone w 
pięć pięter olbrzymich rozwijających 
się na jeden rzut oka a bez zamieszania 
z niezliczonymi swymi szczegółami po- 
sążnictwa rzeźby, snycerki, a potężnie 
zlane w spokojną wielkość jedności; 
rozległa symfonia z kamienia: że się 
tak wyrażamy, kolosalna praca człowie 
ka i ludu, prosts i złożona zarazem. 
Przepyszny twór współudziału wszyst­
kich sił epoki, na którego cegiełce każ­
dej widzisz tryskającą tysiącznymi spo 
soby wyobraźnię robotnika, ujętą w 
ład geniuszem artysty.

Co zaś mówimy tu o fasadzie trze­
ba powiedzieć o kościele całym. Naj­
świętsze dzieła architektury nie tyle są 
dziełem osób pojedynczych ,ile rezulta­
tem pracy społeczeństw; jest to ra­
czej poród trudu ludowego, niżeli wy­
trysk ludzi genialnych; pokład, który 
po sobie zostawia naród; osad stopnio­
wego ulatniania się usiłowań i zdoby­
czy społeczności ludzkiej; słowem, ga­
tunek formacyj geologicznych. Każda 
fala czasu przynosi swój napływ,* każ­
de plemię kładzie swoją warstwę na

Wiktor HUGO

Dzwonnik
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pomniku, każda jednostka cegiełkę swą 
wtyka. Tak czynią bobry, tak czynią 
pszczoły, tak czynią ludzie.

ROZDZIAŁ DRUGI
Paryż z lotu ptaka

Gdy po długim wstępowaniu po ciem 
nyęh, krętych schodach, przeszywają­
cych prostopadle gruby mur dzwonni­
cy, wychodziło się nareszcie nagle na 
jeden z wysokich tarasów, oblanych 
światłem i powietrzem, obraz, jaki się 
roztaczał ze wszech stron przed naszy­
mi oczyma, był jednym z najpiękniej­
szych.

Paryż XV wieku był już miastem 
olbrzymim. My, paryżanie, mylimy się 
zwykle co do obszerności gruntu, ja- 
kiśmy zdaniem upowszechnionym pod- 
gamęli pod siebie od tego czasu. Pa 
ryż od Ludwika XI go nie o wiele wię­

cej urósł jak o jedną trzecią. 1 niewąt­
pliwie, daleko więcej stracił on na 
piękności, niźli wygrał na obszarze.

Jak wiadomo urodził się Paryż na 
starej owej wyspie Grodu, która ma 
kształt kolebki. Wybrzeże tuj wyspy 
było jego pierwszym szańcem, Sekwa­
na pierwszą jego fosą. Paiyż wiele 
wieków pozostał w stanie wyspy, z 
dwoma mostami, jednym na północ, 
drugim na południe, i dwoma przyczół­
kami, które były zarazem jego brama­
mi i jego strażnicami: Wielkim Kasz> 
telem na prawym brzegu i Małym Ka­
sztelem na brzegu lewym. Następnie, 
z wygaśnięciem pierwszego rodu kró­
lów, gdy mu za ciasno było na wyspie, 
gdy się już na niej nie miał gdzie obró 
cić, Paryż przekroczył rzekę W’tedy 
poza Kasztelem Wielkim i poza Małym 
pierwsza opaska murów i wież poczęła

podróż po Stanach Zjednoczonych, w 
czasie której zwiedzą różne urządzenia 
wojskowe, morskie i lotnicze, aby zdać 
sobie sprawę z wy sitku obronnego w 
Stanach Zjednoczonych.

Nowy pułk samolotów transportowych 
$ z U.SJl. przybywa do Europy

WASZYNGTON. — Amerykański Sekre­
tariat Lotnictwa podał do wiadomości w po­
niedziałek, że nowa grupa amerykańskich 
transportowców przybędzie do Europy za­
chodniej, by wzmocnić jednostki lotnicze, 
pozostające pod dowództwem generała Ei­
senhowera. Nową grupą jest pułk „433", o- 
bejmujący wielkie transportowce w liczbie 
48.

Nowy pułk wzmocni do liczby czterech 
pułków amerykańskie lotnictwo transporto­
we, rozmieszczone dotychczas przeważnie w 
Niemczech zachodnich.

Dwie wielkie grupy myśliwców amerykań­
skich, typu maszyn odrzutowych, znajdują 
się już w Niemczech. Ponadto jest tam je­
den pułk lekkich bombowców.

Na terenie W. Brytanii znajdują się wiel­
kie jednostki nadfortec „B-29”, ale grupy 
tych bombowców strategicznych nie podle­
gają generałowi Eisenhowerowi.

się wgryzać w nadbrzeżne pola po o- 
bu stronach Sekwany. Zwolna fala do­
mów, popychana wciąż od serca mias- 
sta na zewnątrz, zalewa, świdruje, zu­
żywa i zaciera ten okop. Filip August 
stawia Paryżowi nową tamę. Więcej 
niż wiek jeder domy się ściskają, gro 
madzą j wznoszą swój poziom w kotli­
nie owej, jako woda w kadzi. Zaczyna­
ją zbierać się na głębokości; dźwigają 
piętro na piętro; włażą jeden na dru­
gi; sforują się w górę, Każdy już tyl­
ko patrzy ,jakby łeb wysunąć ponad 
plecy sąsiada, by zaczerpnąć trochę po 
wietrzą. Domy wyskakują nareszcie 
przez mur Filipa Augusta ' rozbiegają 
się wesoło po płaszczyźnie, bez ładu, 
bez planu jak żaki i kozy na otwarte 
pole. Tu m. swobodzie, rozpierają się 
wykreślając sobie ogrody, szeroko i 
wygodnie. Od r. 1367 miasto do tego 
stopnia rozpływa się na przedmieściach 
że nowy okop staje się niezbędny, 
szczególnie na prawym brzegu. Wznosi 
go Karol V. Siedlisko atoli takie jak 
Paryż zostaje w wiecznym rozpływie. 
Takie też tylko miasta stają się stoli­
cami. Są to stawy, w które sie wyle­
wają wszystkie spki kraju, geogrąficz 
ne, polityczne, moralne, intelektualne, 
wszystkie naturalne spadki ludu; stu­
dnie cywylizacji, że tak powiemy, a i 
ścieki zarazem, do których handel, 
przemys, rozum, ludność, wszystko, co

dyrektor i redaktor naczelny „Courrier 
de 1’Ouest”, Raymond Bourgine, na­
czelny redaktor „Aux Ecoutes de la 
Finance” i Francois Roussel, redaktor 
działu polityki zagranicznej dziennika 
„La Croix”.

Dziennikarze zagraniczni zwiedzili 
już pamiątki historyczne w Waszyng­
tonie i w okolicy, bazę strzelców mors­
kich w Quantico, w stanie Virginii, a 
następnie zwiedzą jeszcze Fort Ben­
ning, bazę lotniczą w Eglin i doki w 
Filadelfii, Detroit i w Nowym Jorku.

Sułtan Maroka przeciwny reformie 
rad miejskich

Rabat. — Sułtan Maroka, który zgodził 
się na szereg reform, proponowanych przea 
gen. Juln, odmówił zgody na reformę rad 
miejskich. Projekt tej reformy przewiduje 
zastąpienie przedstawicieli wielkich miast — 
dotychczas wyznaczanych przez władze — 
przez wybranych delegatów marokańskich 
i francuskich. Sułtan nie godzi się na udział 
Francuzów, gdyż uważa ich za „żywioł na­
pływowy".

jest zasie.vem, wszystko, co jest ży-. 
ciem, wszystko, co jest dusza w naro­
dzie, scedza się i zbiera bez ustanku, 
kropla po kropli, stulecie po stuleciu. 
Więc i okopy Karola V spotkał los oko­
pów Filipa Augusta. Z końcem wieku 
XV zabudowania wychylają się przez 
nie, przełażą i biegną dalej przez przed 
mieścia. Potężne miasto znosiło na 
sobie jeden po drugim kilka kamien­
nych pasów, niby dziecię, porastające, 
na którym pęka odzież z łońskiego lata. 
Za Ludwika XI widziano jeszcze gdzie­
niegdzie gołe barki zrujnowanych wie­
życ z dawnych okopów, wystające po­
nad morze domów jako wierzchołki pa­
górków ponad powodzią, jako archipe­
lagi starego Paryża, zatopionego pod 
nowym.

W owej epoce Paryż podzielony był 
jeszcze na trzy miasta całkiem odręb­
ne i oddzielone, z ktorj’ch każde miało 
własną swą powierzchowncść, swój ro­
dzaj zajęć, swoje zwyczaje, swój oby­
czaj, swoje przywileje, swoją historię: 
na Grod^ Wszechnicę, Nowe Miasto. 
Gród staromiejski, zajmujący wyspę, 
był dzielnicą najstarużytniejszą, naj­
mniejszą, a matką dwóch innych, ści­
śniętą między nimi, jakoby niska sta­
ruszka między dwiema słusznymi, uro­
dziwymi surmii córkami. " Okrąg 
Wszechnicy zalegał lewy brzeg Sekwa* 
ny. (Ciąg dalszy nastąpi)



Jedność, ale za jaką cenę?
Londyn, w lipcu 1951 r.

W związku z przygotowaniami do 
planowanej na koniec września konfe 
rencji londyńskiej działaczy narodów 
uciemiężonych — z ramienia ,.Ruchu 
Europejskiego” — słychać znowu na 
tutejszym gruncie z różnych stron 
szczere czy nie szczere nawoływania do 
„porozumienia’» Skoro brytyjscy ini­
cjatorzy tej konferencji uzależniają 
jej powodzenie — skutecznie — od u- 
dzialu w niej St. Mikołajczyka — oraz 
naciskają na naszych „londyńczyków” 
w kierunku „zgody patriotycznej” 
więc widocznie rodzą się poważne wąt­
pliwości wśród różnych „niepodległoś­
ciowców”. .

Chodziło głównie o sfery, zbliżone 
czy należące do t. zw, „rady politycz­
nej” (narodowo - socjalistycznejSa­
nacja właściwa i masoneria, skupione 
dookoła „prezydenta legalnego”, i tak 
nie wchodzą w rachubę. Nie chcą ich 
ani Anglicy, ani Polacy demokratycz­
ni. W dodatku Anglicy nic bardzo ro­
zumieją, o co właściwie się kłócą Po­
lacy, przeciwni p. Zaleskiemu i jego 
rządowi. Jeżeli nawet się z trudem uda 
im wytłumaczyć różnicę pomiędzy‘prze 
ciwnikami zasadniczymi Konstytucji 
sanacyjnej z kwietnia 1935 r. a zwolen­
nikami jej zdemokratyzowania przez 
unieważnienie „dyktatorskiego para­
grafu” (w myśl „umowy paryskiej” 
z grudnia 1939 r.)> to wprost narzuca 
im się rozwiązanie. Skoro i tak nie ma 
mowy o usunięciu p. Zaleskiego, wzglę 
dnie jego „następcy”, jego „rządu” i 
„rady narodowęj”, więc czysto teore­
tyczne różnice poglądów na stronę „le- 

* galną” ciągłości państwowej powinny 
"być bez aktualnego znaczenia. -St. Mi­
kołajczyk dawno wymyślił formułkę, 
uznającą ciągłość państwa poi., lecz za­
wieszającą zagadnienie konstytucyjne 
bez naruszenia w niczym poglądów w 
tym względzie poszczególnych udzia­
łowców porozumienia. Na takiej to 
zgodzie stanęło J .S.D.

Skoro jednak P.P.S. się wyłamało z 
tego porozumienia, woląc utworzyć o- 
sobną „radę polityczną” do spółki z 
endekami p. Bieleckiego i grupką emi­
gracyjną p. R. Piłsudskiego, St. Mi­
kołajczyk zmuszonym był do utworze­
nia P.N.K.D. bez udziału socjalistów. 
To jest fakt dokonany, od którego nic 
może być odwrotu. Kto chce się godzić 
i rozumie konieczneczność jedności na­
rodowej, musi się z tym liczyć. Trzeba 
się łączyć, odrabiając zbyteczne i szko 
dliwe rozbicia, a nie okłamywać siebie 
i innych szukając jedności w — rozbi­
janiu. Nie. może być mowy o warum 

‘ kach „niezgodnych ze zgodą”. Nie mo­
żna ignorować opinii kraju i zachodu.

Niestety potwierdza się ponownie, 
że najistotniejszą przeszkodą na dro­
dze do pełnego zjednoczenia są — am­
bicje i uprzedzenia personalne. Powta- 
izane wciąż bzdury o rzekomym „dyk- 
tatorstwic Mikołajczyka” (! ?) są po- 
prostu objawami strachu przed jego — 
autorytetem. Nie ma dziś ani Anglika, 
ani Amerykanina, ani Francuza, któ­
ryby, o ile poznał wszystkich polskich 
przywódców politycznych, nie przy­
znał bezwzględnego pierwszeństwa pre­
zesowi P.N.K.D.. Unii Chłopskiej i P. 
S. L. Również przywódcy polityczni 
innych narodów uciemiężonych przy­
znają mu. pierwszeństwo do tego stop 
nia, że rrm stale ofiarowują przewodnie 
two we wszystkie a wspólnych poczy­
naniach.

Czyż więc godzi się, by właśnie Po­
lacy lekceważyli sobie olbrzymie ko­
rzyści, wynikające z posiadania takie­
go atutu, jakim jest uznany międzyna­
rodowo autorytet?

Czyż wolno nam w tak tragicznej 
sytuacji kierować się osobistą niechę­
cią i oczywistą prywatą na szkodę 
wspólnej sprawy?

Czyż .panowie Arciszewski, Zdzie- 
chowski i inni na prawdę wyobrażają 
sobie, że wobec Kraju i świata mogą 
zaważyć jako orędownicy sprawy pol­
skiej bez Mikołajczyka lub wbrew nie­
mu.

Czy wobec opinii kraju i świata mo­
gą uzasadnić z poczuciem dziejowej 
odpowiedzialności swoje veto przeciw­
ko prezesowi P.N.K.D. mimo zasadni­
czej zgony we wszystkich istotnych 
sprawach, łącznie z obroną granic na 
wschodzie i zachodzie, oraz z odrzucę-*- 
niem sanacyjnych koncepcji ustrojo­
wych i przeciwpartyjnych? (Wszak w 
ostatnim biuletynie „rady politycznej” 
stwierdzono, że nie ma różnic — jak 
nam się zdawało — względem pełnego 
prawa samostanowienia Ukraińców i 
Białorusinów!?) .

Wobec niemożliwości kwestiono­
wania autorytetu Mikołajczyka wysu­
wane jest nieraz nazwisko gen. Ander­
sa, niekiedy i nazwisko gen. Sosnkow- 
skiego. Wielu naiwnym esobom się wy­
daje, że Anders ino czeka odpowied­
niej chwili, by „napędzić rząd Zales­
kiego” i „patronować zjednoczeniu”. 
Jak wiadomo są to marzenia ściętej 
głowy. Gen. Anders nie tylko utożsa­
mia się całkowicie ze stanowskiem p. 
Zaleskiego, lecz zasadniczo kwestionu­
je mandaty wszystkich przywódców 
partyjnych. Godzi się on eonajwyżej 
na dopuszczenie „rady politycznej” do 
udziału w obecnej sanacyjno - masoń­
skiej „radzie narodowej”. Chce on — 
wbrew wszystkim stronnictwom — u- 
tworzyć sam wojsko i na niem się opie 
rać (jak obecnie na S.P.K.).

„Rada polityczna” ostatnio Wcale 
ostro napiętnowała te pomysły. W do­
datku Anders uzależma ewentualne 
dopuszczenie P.S.Lt do udziału w „zje-

(Od własnego korespondenta) 

dnoczcniu niepodległościowców od — 
usunięcia z prezesury Mikołajczyka 
na rzecz p. Korbońskiego!! Zresztą 
gen. Anders jest dowódcą wojskowym, 
którego wystąpienia polityczne od 1942 
roku nie tylko muszą być zgodnie po­
tępione, lecz które ;,o też na zawsze 
dyskwalifikują do jakiejkolwiek roli w 
ustroju demokratycznym.

Gen. Sosnkowski zaś jest zbyt zwią­
zany z odrzuconą przez naród spuściz­
ną po Piłsudskim i w dodatku unie­
możliwiony politycznie wT opinii Zacho­
du z powodu jego zachowania się w 
charakterze nacz. wodza w 1944 r.I.

Generałowie ci reprezentują więc 
„autorytety” tak ograniczone, że są w 
ogóle i tez znaczenia w świecie demo­
kracji.

Skoro więc odpadają wszelkie możli­
wości zjednoczenia bez Mikoajczyka,

lub wbrew Mikołajczykowi — niestru­
dzeni szermierze „ugody za wszelką 
cenę” napastują zwolenników P.N.K. 
D. z następującą ofertą: „Może dla 
świętej zgody da się strawić Mikołaj­
czyka, ależ niech on przynajmniej po­
święci kilka osób, które sa czerwoną 
p’achtą” dla sanacji. Być może ofer­
ty takie wysłuchiwane są niekiedy bez 
nalcżytef odprawy przez poczciwców o 
słabszych charakterach.

Bezczelność tych ofert jest tym jas­
krawsza, że godzą one właśnie w naj­
bliższych przyjaciół śp. Sikorskiego. 
Bezdenna głupota ofert tych polega na 
wyobrażaniu sobie możliwości zgody 
Mikołajczyka na takie „poświęcenie”. 
Chwała Bogu prezes P.N.K.D posiada 
charakter jak mało kto i to jest może 
największa jego zaleta. Jedność tak

Ar.

Generał amerykański w szpitalu dla dzieci koreańskich

— ale nie za wszelką cenę.

(Record)
Generał Bliss (z lewej), główny dowódca wojsk sanitarnych \V Stanach Zjedn., zwie­
dził szpital O.N.Z., w którym leczy się małych Koreańczyków. Z prawej: gen. Erskin.
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jako ciężka choroba moralna 
polskich warstw „wyższych”
W katolickim tygodniku londyńskim 

ukazał się (nr. 21 - 205, „Życia”) ar­
tykuł Jana Biclatowicza, artykuł pi­
sany krwią i żółcią, ale. słuszny i po­
trzebny, rozprawiający się 3 kilkoma 
naszymi grzechami narodowymi. Prze­
drukowujemy artykuł w obszernych 
wyjątkach.

„Pycha to narodowa choroba polska. 
Choroba i kalectwo, — z których jes­
teśmy dumni... Jesteśmy narodem prze 
żartym chroniczną pychą. Narodem, 
którego znaczna częśe nie działa i. ni-3 
myśli, ale się puszy. Który honor utoż­
samił z butą, pustkę zaś umysłu i pust 
kę charakteru pozwolił pokryć płót­
nem frazesu.

Grzyb pychy rozplenił się od korony 
do ostatniego korzonka drzewa pols­
kiego. Konstytucja, która rządy jed­
nostki czyniła odpowiedzialnymi „przed 
Bogiem i historią”, pomijając społe­
czeństwo —' była dziełem ludzi pysz­
nych. Rządy, które pustkę pokrywały 
pomazaństwem i z pospolitych grze­
chów czyniły rację stanu — oto pycha. 
Wodzowie i przywódcy, którzy nic u- 
mieją oderwać się od władzy w prze­
konaniu, iż są dla ojczyzny opatrznoś­
ciowi — oto ludzie pyszni. Politycy 
nie patrzący w oczy rzeczywistości, i 
nie umiejący widzieć Polski inaczej, 
jak tylko w roli mocarstwa, c.o które­
go miałby się przystosować cały świat 
— to Polska pewna siebie.

Publicyści, którzy głoszą powrót do 
Polski niezmienionej sprzed września, 
— oto zakłamanie. Twierdzenie,. że 
Polska była krajem wszelkich wolnoś­
ci i doskonałości, której nie potrzeba 
żadnych zmian ani reform, — to py­
cha. Ale i ci, dla których Polska była 
tylko odmętem wszelkiego zła, to lu­
dzie zaślepieni pychą.

Na obrażonej dumie oparty jest nasz 
stosunek do kraju. Najpierw próbowa­
no tworzyć niedorzeczną koncepcję 
„narodu na wygnaniu”. Pozostała po 
niej w każdym razie negacja wszyst­
kiego co się dzieje w -kraju i pewność 
siebie, że dopiero my tam kiedyś bie­
dakom przyniesiemy pomysły ustrojo­
wo - gospodarcze, kulturalne. Na ra­
zie, niech się pomęczą.

Z lubością karmimy się zarozumial­
stwem. Żaden chyba naród na świecie 
nię wmówił w siebie tyle cnót i zalet, 
co pewne cdłamy i wiele jednostek na­
rodu naszego.

Większość rodzin posiada jakieś w 
pomroce dziejów zrodzone „tradycje”. 
Lwia część emigrantów „wszystko 
straciła” w Polsce: majątki, urzędy, 
stanowiska, władzę.... Więc na emigra­
cji jest jak ne balu maskowym, gdzie 
nikt nie jest sobą i każdy bawi się swą 
rolą. W dyniach kadzideł rodowych, 
bojowych, urzędniczych... ginie osoba 
ludzka. Człowiek prosty zakasał ręka­
wy i wysunął się daleko przed zgorz­
kniałe zastępy „inteligencji”.

Barwą naszego stosunku dr? obcych 
jest znówpurpurowa pycha polska. 
Pycha nasza najchętniej Strof się w ro­
gatywkę, Polacy oczy\viście potrafią

się znakomicie bić, ale naszemu wojs­
ku w czasach nowożytnych daleko do 
doskonałości...

Skutkiem pychy marpy nie wielu 
przyjaciół w; świecie. Anglicy n.ię.ujk.ry 
wają, że razi ich polska duma. Czechów 
nie lubimy-, bo są zaprzeczeniem nasze 
go pysznego charakteru, Ale najbar 
dziej jaskrawym przykładem naszej py 
chy jest stosunek do Rosji (nic do ko­
munizmu). Wszak Rosjanin dla prze­
ciętnego Polaka, to „kacap”, zataba- 
czóny brudas i nieuk, co zszedł przed 
wczoraj z drzewa, podpatrzywszy jak 
ludzie chodzą po ziemi.

Oczywistego faktu, że naród rosyj­
ski należy do najzdolniejszych na kuli 
ziemskiej, — żaden Pclak nie przyj- 
mie do wiadomości. Do porządku przej 
dzie nad wynalazkami, nauką, literatu­
rą, muzyką Rosjan. Ot czerń i koniec. 
Milsze nam są powiastki o koszulach 
nocnych jako strojach balowych i ba­
niach woszobijkach Nawet łaźnie ro­
syjskie budzą w nas śmiech i polito­
wanie.

Niech Bóg zachowa, aby z wyrażo­
nych powyżej zdań miało wynikać, że 
naród polski jest narodem złym i zep­
sutym. albo gorszym od innych. Mi­
łość jest cnotą. Znana jest miłość Po­
laków dcT swej Ojczyzny. Miłość jednak 
nie może być grzeszna. Pycha, jako’ 
nieuporządkowane szukanie własnej 
wyższości, leży poza granicanj miłości.

Pycha mus' dokonać spustoszenia 
organizmów złączonych miłością. Spo­
łeczne życie polskie jest już okazem 
mocno schorowanym: pocóż przyta­
czać powszechnie znane fakty? „Wiel­
cy” politycy, pisarze, artyści, dzienni­
karze jtd. powoli przestają z sobą; roz­
mawiać, „dla dobra sprawy polskiej. 
To właśnie przykład jak pycha zabi­
ja miłość.

Jaa Lielatowicz (Życie)

Jak powstała opinia publiczna
Jej znaczenie, zalety, wady i celowość

Temat powyższy nie jest jakimś no­
wym przedmiotem, gdyż jest niewątpli 
wie tak starym, jak starą jest opinia 
publiczna. Niemniej jednak stanowi 
ciekawy i pożyteczny objekt rozmyś­
lań. i

Ciekawy, gdyż jest wiązany z za­
gadnieniami tworzenia pewnych war­
tości, niejednokrotnie o doniosłym zna­
czeniu tak dla człowieka jako jednost­
ki, jak i dla całej zespołowej, czy szer­
szej zbiorowej działalności osób, wy­
stępujących na widowni publicznej.

Pożyteczny, gdyż częstym rCzwiąza 
niem tego tematu dochodzi się do u- 
miarkowania w wydawaniu osobistych 
ocen, a przede wszystkim, co jest naj­
ważniejsze, budzi się powściągliwość i 
objektywność oraz sprawiedliwe podej­
ście w krytyce publicznej.

Opinia publiczna wywiera bowiem 
doniosły wpływ na wszelką działalność 
publiczną, i jest tym regulatorem rów­
nowagi w wytkniętych i realizowanych 
celach, do której zmusza działaczy 
głos publiczny

* » *

Opinia publiczna, jak zaznaczyliśmy 
na wstępie, jest bardzo starym zjawis­
kiem, bo zaczęła się już tworzyć w ckre 
sie, w którym powstało pierwsze zain­
teresowanie życiem publicznym. Sięga 
więc najdawniejszych czasów. Oczywiś­
cie, że i ona przechodziła swe fazy roz­
wojowe, w ścisłej zależności od rozwo­
ju kulturalnego, tak występujący na wi

(Artykuł nadesłany) 
downi publicznej, jak i obserwatorów, 
którzy na podstawie krytyki, tworzyli 
opinię publiczną. Inne bowiem były 
wymagania w ocenie wydarzeń na 
pierwotnym szczeblu kulturamym, a 
inne powstawały z biegiem czasu, kie­
dy wiedza, etyka i moralność stawały 
się zasadniczymi prawidłami wszelkiej 
krytyki.

Zakres działan a opinii publicznej był 
początkowo bardzo ograniczony, gdyż 
powstała ona i rozwijała się na terenie 
regionalnym i dopiero w zależności od 
wartości i znaczenia raszłego wydarze­
nia rozchodziła się dalej, na cały kraj, 
a nawet poza jego granice, lecz w tem­
pie powolnym, z braku odpowiednich 
środków łącznikowych. Dopiero z roz­
wojem techniki, a zwłaszcza od czaiu 
kiedy powstała prasa codzienna, wia­
domości zaczęły się szybko rczchodzić 
i docierać do ośrodków najbardziej kul 
turalnych, które przyjmowały i oce­
niały wydarzenia, tworząc zbiorową o- 
pinię publiczną. Z tą chwilą znaczenie 
jej wzrastało niesłychanie, nabierając 
tej siły, która stawała się niejednokrot 
nic wyrokiem publicznym, przyjmowa­
nym i uznawanym przez społeczeń­
stwo.

Ustalony głos opinii publicznej wy­
wierał też znaczny wpływ na powodze­
nie danej akcji, przyczyniając się do 
dalszej twórczości, tądź też hamował 
jej rozwój.

Opinia publiczna stawała się przeto

Zmysły wzroku, słuchu i węchu u zwierz#
Fakt, żc zwierzęta mają niektóre zmy­

sły inaczej, czasem lepiej od człowieka wy­
kształcone 1 widocznie w inny sposób rea­
gują na szereg wrażeń, był przez długie 
wieki źródłem wielu przesądów i mylnych 
wierzeń. O jakie to „djabelskle” właściwości 
i nieprawe zamiary w stosunku do człowie­
ka posądzono niewinne nietoperze ! Jakie 
cudowne, nadprzyrodzone wprost właściwoś­
ci przypisywano niektórym ptakom, np. raj­
skim — a jakże złowrogie, magiczne „mo­
ce” umieszczono w kotach, wężach, sowach. 
Poza bem uważano naogół, żc wprawdzie

kiejś fotografii w gazecie, — za to węch 
mają doskonały i nie wpuszczają do mrowi­
ska koleżanek choćby tego samego gatunku, 
jeśli noszą na sobie woń innej mrówczej ko­
lonii. Jeszcze słabszy wzrok niż owady i 
skorupiaki mają mięczaki j robaki: świat 
jest dla nieb zbiorem nieokreślonego kształ­
tu jasnych i cicmąych plam. Są wreszcie 
prymitywne zwierzęce organizmy, u których 
nic ma specjalnie wykształconych narządów 
wzrokowych. Są one wrażliwsze na światło, 
lecz mniej więcej tak jak my na promienie
cieplne, mogą co najwyżej odczuć kierunek

zwierzęta nie mogą się z człowiekiem po- I j natężenie światła, lecz światła tego nie wi-
rozumieć — chyba w bajkach — lecz mię-
dzy sobą mogą chyba wszystkie bez trudu 
„rozmawiać”. Te naiwne zabobony obaliła 
współczesna nauka, która wiele ciekawych 
rzeczy mówi na temat budowy narządów 
zmysłowych u zwierząt, lecz rozwiewa złu­
dzenia co do „nadprzyrodzonych” czy też 
tylko przez ludzką wyobraźnię wyolbrzymić 
nych • ich właściwości. Oto kilka ciekawych 
faktów z tej dziedziny.

Nietoperz, aczkolwiek nic w sobie nie 
ma ..diabelskiego”, jest jednym z najciekaw­
szych zwierząt, posiada bowiem „dotyk na 
odległość”,, dzięki któremu w locie, bez po­
mocy wzroku pomija przeszkody. Prawdo­
podobnie wydaje w tym celu piski tak wy­
sokie, żę dla ucha ludzkiego niesłyszalne 
— prawdziwe ultra - dźwięki, które to pis­
ki po odbiciu się o przeszkodę powracają 
jako echo do nietoperzowego ucha, a według 
czasu po jakim wracają, nietoperz orientu­
je się jak daleko jest przeszkoda. Jest to 
więc ..urządzenie" podobne do radaru, a 
jeszcze bardziej do „sonaru”, który pracu­
je rów nież z pomocą ultra - dźwięków. AA ra­
żenia dotykowe są przewodzone u pająków 
przez włoski pokrywające ciało. Gdy jakiś 
przedmiot w pewnej odległości od nich 
zńiieni pozycję, na przykład przeleci mucha 
ruch powietrza ugina w rażliwe włoski, któ­
re zawiadamiają o wydarzeniu odpowiednie 
ośrodki czuciowe pająka.
, Jeśli chodzi o wrażenie słuchowe, ściśle o 

wysokość słyszanych tonów, to ludzie i więk 
szość kręgowców słyszą tony o częstotliwo­
ści od 16 drgań na sekundę — jako grani­
ca dolna, przy czym granicą górną jest dla 
ryb 13.000 drgań na sekundę, dla człowieka 
20 tys. drgań, dla psa aż 35 tysięcy drgań. 
Dzięki temu pies reaguje na sygnał gwiz- 
dawki niesłyszalnej dla znajdujących się w 
pobliżu ludzi. Gwizdawkł takie mogą być 
użyteczne jeśli chodzi o psy tresowane. Ala 
wyższe jeszcze dźwięki dostępne są dla ucha i 
konika' polnego, 45.000 drgań na sekundę,! 
czyli o całą oktawę wyżej niż najwyższy ton 
słyszalny dla człowieka.

Zmysłem nieznanym człowiekowi jest i 
zmysł wilgoci. Oddaje on duże usługi np. śłi- i 
makom, które dzięki temu potrafią przeby­
wać w prostej linii dość znaczne odległości 
dzielące je od najbliższych bagien i mokra­
deł. Zmysł, który bardzo by się przydał ka­
rawanom wędrującym po pustyni. Niestety, 
ani ludzie, ani wielbłądy go nie posiadają.

Naogół zwierzęta dobrze uzdolnione wę­
chowo. są słabo uzdolnione wzrokowo i na 
odwrót Ptaki mają doskonały wzrok, a ma­
ło posługują się węchem. Jeśli leżąc w po­
lu padlina jest zamaskowana, nie zlecą się 
do niej sępy — ale jeśli jest przykryta szkła 
nym kloszem (nie rozprzestrzenia więc wo­
ni), sępy, kierując się tylko wzrokiem, nie­
zawodnie .jej dopadąą. Na odwrót, mrówki — 
mają slaby wzrok i świat przedstawia się 
dla nich jako zbiór jaśniejszych i ciemniej­
szych punktów, nie zlewających się w ciągły 
obraz, tak jak oglądana przez lupę klisza ja*

dzą.

w dużej mierze twórczynią sławy lub 
hańby, nagradzając uznaniem, bądź 
też karcąc napiętnowaniem.

Zalety
Opinia publiczna jest ściśle związaną 

z krytyką, gdyż Avłaśnie krytyka two­
rzy opinię publiczną. Jeśli krytyka wy 
darzeń, bądź działalności osób w życiu 
publicznym jest sprawiedliwą, przyno­
si ona wiele pożytku, gdyż Avyrabia 
zdrową atmosferę w społeczeństwie.

To też założeniami wszelkiej kryty­
ki, zwłaszcza publicznej, powinny być: 
etyka, objektywizm i celowcść.

Dzięki tym zaletcm, złączonym w je­
dną, Avartościową całość, poY'Staje też 
odzwierciadlcnie istotnych ustrojów i 
zapatrywań, moralnie zdrowego społe­
czeństwa oraz staje się miernikiem je­
go faktycznych wartości duchoAvych i 
kulturalnych.

Wady
Jeśli krytyka wy'plyw >. z osobistych 

lub zbiorowych pobudek egoistycznych, 
bez względu na istotną Avartość danej 
działalności, która podległa ocenie, jest 
ona wówczas nader szkodliwą akcją i 
nie moralną.

Również wysoce nic, moralną jest 
krytyka w zwalczaniu przeciwników 
osobistych, organizacyjnych czy też 
politycznych lu > społecznych, polega­
jącą na zniesławianiu, gdyż wyrabia 
ona fałszywą opinię publiczną i szkodzi 
tak ludziom, jak i najlepszej nawet 
sprawie ogólnej.

Celowość
Krytyka publiczna dowodź nie tyl­

ko zainteresowania się społeczeństwa 
rozgrywającymi się problemami,, lecz 
AA*ciąga społeczeństwo do udziału w ży­
ciu publicznym, co świadczy* o jego wy 
robieniu i poziomie kulturalnym.

Dlatego też krytyka, tworząca opinię 
publiczną, jest konieczną.

Cel zaś swój osiąga wówczas, jeśli 
poddaje sprawiedl'Avej ocenie wydarzę 
nia lub działalność osób, mając stale 
na uwadze dobro, jakie ona może przy* 
nieść.

Adam G.

0 zbieraniu znaczków pocztowych
AA życiu — oprócz zawodu, z którego się kład trzeba wiedzieć, które znaczki 

żyje, powinno się mieć jakieś zajęcie, tylko na wodę.
dla odprężenia umysłu i osobistej przyjem­
ności. To nazywa się po polsku „ćwieczek”, 
a międzynarodowe słowo brzmi „hobby”.

Co poradzić ?
Stawiam na zbieranie ? -

są czule

Ceny spadają w Stanach Zjednoczonych
Chicago. — Tutejszy „Dz. Zw.” do­

nosi : *
Na rynku amerykańskim zaobser­

wowano ostatnio szereg znamiennych 
zjawisk.

Jednym z nich jest wzrost zapasów 
towarów, jakie zaczęły narastać i przy 
bierać na rozmiarach włączności z prze 
widywaniami i otwarcie zapowiadany­
mi redukcjami przydziału poszczegól­
nych surowców na wyrób rzeczy do cy­
wilnego użytku.

. Według raportu Chicagoskiego Ban­
ku Federalnej Rezerwy, zapasy towa­
rów na sprzedaż wciąż narastają po 
hurtowniach i sklepach detalicznych z 
powodu osłabnięcia tempa popytu, gdy 
produkcja cywilna wciąż utrzymuje się 
na. wysokim poziomie. Ograniczenia w 
związku z wykonywaniem programu o- 
tronnego dadzą się dopiero więcej od­
czuć w następnym półroczu.

Fabryki jednakże, z małymi wyjąt­
kami wciąż pędzą pod pełną parą na 
najwyższym poziomie produkcji osiąg-

niętym w pierwszym kwartale bieżące­
go roku — o 17 procent wyższym od 
pierwszego kwartahi w 1950,

Publiczność zaś mniej kupuje. Dla­
tego zapasy rosną, czym przodują 
aparaty radiowe, telewizyjne, meble i 
używane samochody.

W wielkich miastach po całym kra­
ju doszło w ostatnich dniach do wy­
raźnej „wojny cen” między dużymi 
sklepami, obawiającymi się nagroma­
dzenia nadmiernych nadwyżek i zesta­
rzenia się niektórych towarów. Zni­
żono dlatego poważnie ceny

Zanotowany w ubiegłym miesiącu 
spadek cen produktów farmerskich, bę 
dący wynikiem takiej tendencji już od 
trzech miesięcy, jest ^padidem względ 
nym. W stosunku do poziomu przed- 
koreańskiego ceny ziemiopłodów w dru 
giej połowic kwietnia i w piei*wszej po 
łonie maja były wciąż, o 24 procent 
wyższe — niż w pierwszej połowie ze­
szłego roku

Wielkim niebezpieczeństwem dla 
czy są fałszerstwa. Od tego trudno

zbiera* 
się obro
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nić. Trzeba się dobrze znać, a jeżeli chodzi
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maga^ą .mąlp miejsca, 
początki tame I daje, z 1

znaczków pocztowych, 
to jest fUatcllstykc. Wy-

czasem, przy umiejęt­
nym prowadzeniu poważ 
no dochody. Fozatem 
jest kszałcące. Uzasad­
nię powyższe powiedze­
nie. — Znaczek zajmuje 
mało miejsca — w kie­
szonce kamizelki można 
przewieść fortunę. Zbie­
ranie znaczków o ■ tyle 
kształci, że jak się dos­
tanie jakiś znaczek, to 
się jest ciekawym -skąd 
on pochodzi i co przed­
stawią. Dla przykładu 
zapytam : kto z czytel­
ników wie, gdzie znaj­
duje się ANTIGUA ?
Jednak jak się 
zbierać znaczki 
musi wiedzieć 
jest, bo znaczki 
gua mają dość

zacznie 
to się 
co to 

z Anti- 
wysoką
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troto: itecoraj 
Znaczki z herbami prowincji francuskich. Poczta francuska 
wydaje nową, serię znaczków pocztowych z herbami miast 
francuskich. U góry berby prowincji : Artois, Beam, Franche 

Comtć. U dołu: Limoges, Artois, Touraine.wartość. Początki. Naj­
przód trzeba mieć zeszyt

względnie kupuje się — na początku — mały! o jakiś egzemplarz, cenny, to trzeba zaslęg- 
albumlk. Kupić paczkę klejek do umocowy- nqć opinii rzeczoznawcy? Z tym trzeba bar- 
wania marek, katalog znaczków we Francji - dzo uważać.
miarodajny jest Yvert. Ale, jak na począ­
tek to jest za duży.: Lepiej sobie wybrać 
jakiś mniejszy katalog.

By to zropłć najtaniej, zacznijmy od zna­
jomych; dostają listy, niech nam dają marki. 
To nie jest wstyd, bo przecież większość lu­
dzi wyrzuca koperty do śmieci. Trzeba za­
cząć systematycznie kolekcjonować. Znaczki 
pospolite zbierać należy w paczkach po 100 
sztuk, inne klejkaml umieszczać w albumie.

Kiedy zbiór już dojdzie do pewnego |>o- 
ziomu, to znaczki powinno się nie przyle­
piać, tylko zawijać w kopertki z celofanu 
i dopiero przylepiać do stronnic albumu.

POSTŁS
TPVBUOVE FRANl AISE

(Foto: Record)
Poczta francuska wypuści w obieg znaczek,, 
upamiętniający 2.000-lecie Paryża (Ryso­

wnik: Louis, rytownik: Pici).

Znaczki trzeba sprawdzać. Do tego ko­
nieczno są: ząbkomlcrz I szkło powiększa­
jące. Większość znaczków ma ząbkowanie 
ściślo oznaczone, jeżeli nie zgadza się ■— 
choćby o pół ząbka —- to marka jest fał-
szj-w a. Dalej trzeba 
— zwłaszcza — znak 
pod światło.

W ts kwestie trzeba

sprawdzić kolor ! 
wodny. Widzi się go

się włożyć. Na ptsy-

Znani tylko jeden wypadek, że falsziwy 
znaczek jest więcej wart niż prawdziwy., 
Jest to znaczek ncapolitański z meduzą. 
Ze znaczkami należy się bardzo ostrożnie 
obchodzić. Nic wolno ich poprostu odrywać. 
Trzeba odmaczać, a potem wysuszyć w bi­
bule i ewentualnie przepracować po włoże­
niu między dwa arkusze papieru.

Znaczek musi być kompletny, to znacxy 
nie może brakować ani jednego ząbka, nte 
może być nawet przerwany. Znaczek uszko­
dzony traci na wartości.

Dobrze jest od razu zgłosić się na naj­
bliższy urząd pocztowy jako zbieracz. Wte­
dy ma się prawo do zakupowanla nowo wy­
dawanych serii. Zdarzają się wypadki, że 
jakiś znaczek wypuszcza się w tak małych 
Hoś<‘lach. że normalnemu człowiekowi trud­
no je dostać. Zbieracz ma zapewnione naby­
cie po oficjalnej cenie.

W obecnych czasach były 3 największe 
zbiory znaczków’: Ferrarlch. Kotschilda 1 
króla angielskiego. Zbiór Ferrarieh został 
rozsprzedany w Paryżu na Ucytacji przed 
wojną.

Zapalonym zbieraczem znaczków’ był zmar- 
ly prezydent U.S.A, lioosevclt.

Powinno się zaabonować jakieś pismo fi­
latelistyczne. Dobrze jest wyszukać sobie 
jakiegoś korespondenta i z nim. nawiązać 
wymianę znaczkową. Oczywiście lepiej jest 
wybrać sobie kogoś z obcego kraju. Adresy 
można znaleść w piśmie filatelistycznym, 
względnie zwrócić się do odnośnej redakcji 
z prośbą o podanie adresu klubu korespon­
dencyjnego.

Na markach prawdziwych trzeba bardzo 
uważać, czy się nie znajdzie jakiegoś błędu. 
Dajmy na to w Polsce na marce (autentycz­
nej) 4 groszy było wydrukowane Y. Znacz­
ki z błędem mają oczywiście znacznie więk­
sza wartość.

I w ogóle filatelistyka może być bardzo 
dochodowym zajęciem, o tle jest uprawiana 
ze znawstwem.

Trochę historii.
Dawniej gdy się ehciało wysłać list pocz­

tą to się szło do biura i płaciło opłatę za­
leżnie od odległości. Znaczki dające się przy­
kleić wymyślił I. Chalmers z Dundee (Szko­
cja) w 1834. Już w 1810 r. pokazały się 
pierwsze fałszerstwa.

Znaczek wyda się nie jednemu mało zna­
czącym pomysłem. Nie! Dał pracę tysiącom 
ludzj (drukarnie itd.). oszczędził trudu urzęd­
nikom pocztowym i pchnął miliardy w ruch 
— handel, ^rymiana itd. W kcńeu dał wie­
lu mile spędzenie czasu.

Filatelistyka jest rozrywką, ktćra ksztal-
ci, a niekiedy przynosi dochód.



Z życia organizacyjnego na Wychodztwie TOUR DE FRANCE - TOUR DE FRANCE
Rozrywka sportowa

Walny Zjazd Związku Kat. Stow. Mężów Polskich w Lens Manifestacja przyjaźni francusko - polskiej
W ubiegłą, niedzielę odbył się w Lens, w 

„Cafe de la Mairie”, 13. Walny Zjazd Dele­
gatów Związku Kat. Stow. Mężów Polskich 
we Francji.

.Uroczystą Mszę św. na intencję Związku i 
za członków zmarłych w ciągu roku odpra­
wił w kaplicy św. Elżbiety o godz. 9-ej ks. 
Jagła, dyr. Związku oraz wygłosił podniosłe 
kazanie. «,

O godz. 10 zaczęła zapełniać się sala ze­
brań. Zebrani odśpiewali hymn „My chcemy 
Boga”, po czym prezes Związku, dl? Rataj­
czak otworzył Zjazd powitaniem delegatów i 
gości oraz odczytaniem porządku dzienne­
go obrad, który jednogłośnie przyjęto.

Na Zjazd przybyło 54 delegatów okręgo­
wych: z Douai — 23, Lens — 16, Bru^y — 
15. Okręgi Paryż. Valenciennes i Metz spra­
wozdania ze swej.rocznej działalności nade­
słały pocztą.

Spośród gości byli obecni: ks. Majchrzak, 
dyr Zw. Dractw Różańc.; dh Szambelań- 
czyk, prezes Pol. Zjedn. Kat.; dhna Smoch, 
wiceprezeska Zw. Bractw Różańc.; Kongres 
Polonii Francuskiej reprezentowali pp. Lech 
i KudHkowski, prasę —- redaktor „Narodow­
ca”, p. M. Kwiatkowski (Po przerwie przy­
był ks. Plutowski, kapelan Koągr. Polonii 
Francuskiej).

Przewodniczący Zjazdu, dh Ratajczak w 
krótkich słowach przedstawił cele i wytycz­
ne pracy Związku na najbliższą przyszłość, 
'a poruszywszy szereg bolączek, zaape’owal 
do zebranych o poparcie dzieła tej organiza­
cji, która poszczycić się może 30-letnią dzia­
łalnością.
" Ks. Majchrzak złożył życzenia pomyślno­

ści obrad oraz wskazawszy na niezbędność 
miłości między członkami naszych organiza- 
cyj na obczyźnie, zakończył swe przemówie­
nie serdecznym „Szczęść wam Boże”.

Po wstępnych przemówieniach, sekretarz 
Związku, dh Rakowski odczytał protokół z 
ostatniego Zjazdu, który odbył sję w Lens, 
dnia 17 września ub. r. Dyskusji nad proto­
kołem nie było.

Dalsze życzenia pomyślnych obrad oraz 
wspaniałego rozwoju organizacji w przyszło­
ści złożyli: dh Szambelańczyk imieniem P.Z. 
K„ p. Lech, prezes Kogresu Polonii Franc., 
oraz dhna Smoch, wiceprezeska Zw. Bractw 
Różańc. Piśmienne życzenia nadesłali: ks. 
prałat Kwaśny, rektor Polskiej Misji Kat. 
oraz p. Kaim z okręgu Montceau les Mines.

Redaktor „Narodowca”, p. Kwiatkowski,

Boźe Ciało w Marais - St* Etienne

Pięknie obchodziła kolonia polska z St. Etienne święto Bożego Ciała. Procesja od­
była się na dziedzińcu kościoła na Marais. Uczestniczyły w niej sztandary polskich orga­
nizacji oraz wielkie rzesze wiernych. — Na zdjęciu moment, gdy ks. prób. Babirecki 

śpiewa Ewangelię św. przed jednym z ołtarzy.

Polki w Masny

obchodziły 18. rocznicę swego istnienia

(Foto Swies Bruno, St. Etienne)

Zbyt dobrze znana jest pożyteczna działal­
ność naszych Kół Polek we Francji, aby wy­
magała specjalnych komentarzy. Natomiast 
nie zawsze dostatecznie znane są trudne wa­
runki, w jakich niektóre koła Polek pracują, 
i. stąd nie zawsze należycie praca ta jest do­
ceniana. *

Do takich Kół należy koło Polek im. Ma­
rii Leszczyńskiej w Masny. Kolonia polska w 
Masny od wielu już lat nie ma ani własnego 
księdza polskiego;, nie miała również przez 
długie lata nauczyciela czy nauczycielki pol­
skiej. A jednak dzieci polskie w Masny mó­
wią po polsku, znają piękne wierszyki i pie­
śni polskie. Zawdzięczać należy to niezmor­
dowanej, bezinteresownej działalności miej­
scowego ktila Polek, a przede wszystkim 
Zarządowi tego koła z jego prezeską p. Jur- 
deczkową na czele.

Ubiegłej niedzieli Polonia w Masny mia­
ła okazję przekonać się, że mimo trudnych 
warunków terenowych Polki z Koła im. Ma­
rii Leszczyńskiej stoją na wysokości zada­
nia. W niedzielę ubiegłą, 8-go bm., obchodziło 
Koło Polek im. Marii Leszczyńskiej 18-tą 
rocznicę swego istnienia. Uroczystość odbyła 
się na sali p. Łabudzińskiego przy licznym 
udziale miejscowej Polonii. Przybyły wszy­
stkie miejscowe organizacje oraz towarzys­
twa Polek im. Dąbrówki z Dechy z prezeską 
p. Burzyńską i Tow. Polek z Montigny en 
Ostr. z p. prezeską Musielakową na czele.

Po otwarciu uroczystości przez prezeskę p. 
Jurdcczkową, zebrani odśpiewali wspólnie 
„Boże, coś Polskę”, poczeni przewodnicząca 

nawiązawszy do hymnu „My chcemy Boga’, 
w głębokim przemówieniu podkreślił znacze­
nie i wpływ Istoty Najwyższej na wszystkie 
nasze doczesne poczynania. Najwspanialsze o- 
siągnlęcia materialne nic nie znaczą wobec 
skromnych czynów, a którymi kierowała rę­
ka Boga. Wszystkie niepowodzenia, nieszczę­
ścia i cierpienia wypływają właśnie-z niesto­
sowania się do praw Boskich. W tym śamym 
źródle szukać należy i tragedyj, jakie naród 
polskj przeżywał i przeżywa. By Polska 
istniała i cieszyła się dobrobytem, należy 
pracować i postępować tak, jak to czynili ci, 
dzięki którym Kościół katolicki zwycięsko 
przetrwał wszystkie burze i walki, jakie mu 
demon zła od 2.000 lat nieustannie wytacza.

Odmówieniem „Ojcze nasz” i „Zdrowaś 
Maria” uczczono pamięć zmarłych w ciągu 
roku członków Związku.

Przybyły ks. dyr. Stolarek wygłosił obszer­
ny i bardzo interesujący referat pt. „Polskie 
życie społeczno - organizacyjne w Ameryce”, 

■ Apart y na wrażeniach z podróży za ocean w 
październiku ub. r.

.Wychodztwo po’skie na drugiej półkuli — 
mówił prelegent między innymi — cechuje go­
rące przywiązanie do tradycji narodowych i 
do wiary katolickiej. Ośrodkiem polskości, 
wokół którego grupuje się wychodztwo, jest 
kościół i szkoła; są one pierwszą troską or­
ganizacyjną każdej polskiej kolonii. Rodaków 
naszych cechuje przy tym wielka ofiarność na 
cele narodowe i religijne. Swobody, jakie de­
mokratyczny ustrój amerykański przyznaje 
cudzoziemcom, pozwalają im na wspaniale 
organizowanie się. W Ameryce żyje około 6 
milionów Polaków, w Kanadzie — 200 tysię­
cy- Wybitną działalność na drugiej półkuli 
prowadzą Ojcowie Oblaci. Zgromadzenie to 
(do którego należy i prelegent), liczące w 
chwili założenia (1920 r.) zaledwie 5 człon­
ków, w r. 1939 liczyło już — 280. Naukę w 
szkołach prowadzi 30 tys. sióstr zakonnych. 
Kapitalizm amerykański. tak wyszydzany 
przez rządy totalitarne, jest tego rodzaju, że 
najprostszy nawet robotnik czuje się „w jego 
jarzmie” całkowicie szczęśliwym.

Nad referatem wywiązały się bardzo cieka­
we dyskusje, rzucające wiele światła na ży­
cie uchodztwa naszego we Francji, na jego 
bolączki i wysiłki ku polepszeniu bytowania. 
Przyczyna, że nie możemy tutaj pochwalić 
się takim jak rodacy za oceanem dobroby­
tem, leży w tym, iż Europa na przestrzeni 
zaledwie jednej generacji przeszła dwie wiel- 

powitała prezeskę Okręgu V. p. Musielakową, 
towarzystwa Polek z Dechy i Montigny en 
Ostrevent, Koło śpiewu „Harfa” z Ecailłon 
z p. prezesem Siemińskim, p. Piecową, preze­
skę miejscowego Bractwa Różańca Żyw., p. 
Okoniewskiego, prezesa Koła B. Wojskowych, 
oraz wszystkich zebranych rodaków.

Na rozpoczęcie programu wystąpiło Koło 
Śpiewu „Harfa” pod dyrekcją swego dyry­
genta, p. Walczaka, po czym popisywały się 
dzieci z inscenizacjami 1 tańcami, zbierając 
huczne oklaski całej sali. „Taniec Motyli” 
wykonany przez młodzież żeńską pod kier, 
p. Józ. Kryślaka wywołał taką burzę oklas­
ków, że wykonawczynie nie mogły odmówić 
powtórzenia go. Wypada podkreślić, że ca­
łość występów wypadła zupełnie dobrze, co, 
jeżeli chodzi o występy dzieci,. jest główną 
zasługą niezmordowanej prezeski, p. Jurdecz- 
kowej.

W przerwach młodziutka Henia Jurdecz- 
kówna zarecytowała „Kochana Warszawo”, a 
Marysia Zielińska zaśpiewała dwie piosenki: 
miłą pieśń zaśpiewała także członkini miej­
scowego Koła Polek p. Róża Lasowska.

Po przemówieniach p. prezeski Musielako- 
wej, przedstawiciela „Narodowca” oraz miej­
scowego proboszcza francuskiego, zespół a- 
matorski miejscowej drużyny harcerskiej wy­
stawił wesołą humoreskę p.t. „Końska kura­
cja” ped kier. p. J. Wożniaka.

Miła wieczornica zakończyła się późnym 
wieczorem wesołą zabawą taneczną.

Zacnym Polkom w Masny życzymy wy­
trwania i dalszej owocnej pracy. 

kie wojny oraz szereg wstrząsów politycz­
nych, gospodarczych i społecznych. W takich 
warunkach niemożliwa jest stabilizacja ży­
cia w stylu amerykańskim. Są tu przecież 
tysiące ludzi starych, którzy wszystko przed 
tym straciwszy, po kilkakrotnie rozpoczynali 
życie na nowo.

Powtórnie zabrał głos redaktor „Narodow­
ca”. Mówca podkreślił niezbędność uczciwo­
ści i ofiarności w pracy oraz hartu w walce 
o ideały chrześcijańskie i narodowe, bo tyl­
ko na tych czynnikach budować można lep­
sze życie — życie pozytywne, świetlanymi 
postaciami dla nas powinni być ci, którzy 
byli Polakami nie dla posad, orderów i tytu­
łów, ale z miłości do Ojczyzny - Matki i do 
rodaków - braci.

Po półgodzinnej przerwie wznowiono obra­
dy sprawozdaniami z działalności za rok 
1950/51, odczytanymi przez delegatów po­
szczególnych okręgów; sprawozdania, na­
desłane przez okręg Valenciennes, Metz 
i Paryż, odczytał sekretarz Związku.

Ze sprawozdania skarbnika za okres 17.9 50 
— 8.7.51 dowiadujemy się, żd dochód Związ­
ku wynosił 39.663, rozchód — 31.427, zatem 
pozostaje saldo 7.236 fr.

Ks. dyr. Jagła przedstawił działalność 
Związku. W dniu 1 lipęa br. Związek liczył 
102 towarzystwa, a to: Lens — 20, Douai — 
17, Metz — 17, Valenciennes — 12, Bruay 
— 10, Miluza — 8, Paryż — 7, Montceau les 
Mines — 7, St. Etienne — 4, ogółem 3.863 
członków. Okręgi samodzielne w północnej 
Francji liczą razem 59 towarzystw i 2 744 
członków, pozostałe — 43 tow. i 1.119 człon­
ków. W ciągu roku zmarło 98 członków, opu­
ściło szereg) towarzystw 156. Wstąpiło no­
wych 344, czyli przybytek wynosi 170 człon­
ków. Sztandarów posiadają towarzystwa 94.

Na tym sprawozdania zakończono. Dh 
Szambelańczyk, powołany na przewodniczą­
cego Zjazdu, zaprosił delegatów do dyskusji 
nad sprawozdaniami członków Zarządu, po 
czym na wniosek komisji rewizyjnej udzielił 
absolutorium ustępującemu Zarządowi.

Nowy Zarząd, wybrany przez tajne głoso­
wanie, ukons* ytuował się w następującym 
składzie: dh Ratajczak, prezes: dh Rakow­
ski, sekretarz: dh Maciejewski, skarbnik, 
(wszyscy trzej wybrani ponownie); zast. 
prez. dh Koch (na okręg Nord) i dh Wawrzy­
niak (Pas de Calais); zast, sekr. dh Karpiń­
ski; zast. skarb, dh Ambroży; komisja rewi­
zyjna: dh dh Nowak, Kościelniak i Maćko­
wiak.

Ks. Gutowski, sekr. gen. Zjedn. Kat., przy­
były pod koniec obrad, omówił procedurę fran 
cuskich władz administr. odnośnie zrzeszeń 
naszego uchodztwa.

Z nadesłanych odczytano wniosek ks. dyr. 
podniesienia rocznej składki członkowskiej z 
18 na 30 fr, co stało się koniecznym ze 
względu na powszechną zwyżkę cen a zatem 
i kosztów. Pensjonowani płacą połowę tej 
kwoty. Wniosek został przyjęty.

Zjazd zakończono o godz. 16.30 odśpiewa­
niem „Roty”. Sp.

0roozystośc katolicko - narodowa w Licourt 
(Somme)

W niedzielę 24 czerwca tut. miejscowość 
przeżywała niebywałą dotąd uroczystość. 
Chociaż to nie duża i prawie nie znana o- 
gółcwi emigracji wioska, to jednak znajdu­
ją się tutaj i w okolicy Rodacy. Odosobnie­
ni przez ca’e lata od większych ośrodków 
życia polskiego, mimo to służą wiernie ide­
ałom katolicko-polskim i pragną, aby dobra 
sława Polski rozszerzała się także w ich śro­
dowiskach rolniczych. Po nawiązaniu łącznoś­
ci z księdzem polskim w Amiens, który po 
raz pierwszy odprawił tu polskie nabożeń­
stwo na wiosnę, starali się wszelkimi spo­
sobami, aby urządzić tu coś coby miejscowym 
i okolicznym rodakom przypomniało kraj 
rodzinny. Wiele było wahań i trudności .ale
wszystkie zostały przezwyciężone i po kilku 
tygodniach oczekiwania rano z deszczem 
przyjechał autobus z trzydziestką młodzie­
ży polskiej razem z księdzem z Amiens. •

Z powodu marnej pogody wszystko zapo­
wiadało się jak najgorzej. Ale dla Polaków 
z głęboką wiarą w Boga i z gorącym umi­
łowaniem Po’ski nie ma przeszkód nie do 
przezwyciężenia. Niektórzy dowiedzieli się 
zaledwie rano, że w Licourt jest polskie na­
bożeństwo i teatr i przebyli nawet 20 km. 
Ku zdziwieniu Francuzów, kościół był zapeł­
niony i wszyscy z wielkim pożytkiem dla 
duszy wysłuchali Mszy św. z kazaniem od­
prawionej przez ks. Lasoka, oraz pieśni re­
ligijnych chóru Amatorów z Amiens.

Po południu, gdy deszcz ustał, wiejska sa­
la zapełniła się w ciągu kwadransa. Przy­
byli też liczni geście Francuzi, między in­
nymi ks. proboszcz i mer. Przedstawienie 
rozpoczęło się od przemówienia ks. Lasoka 
po polsku i francusku, powitania zebranych i 
wyrażenia wspólnej radości ze zjechania się 
tak licznych rodaków, by z Francuzami 
obchodzić dzień przyjaźni polsko-fran­
cuskiej. Z kolei pod kierownictwem re­
żyserki, panny K. Woźniak trupa aktorska 
z Amiens odegrała oały szereg sztuczek, in­
scenizacji i śpiewów, przedstawiających sce­
ny poważne lub humorystyczne z życia pol­
skiego. A po krótkiej przerwie została o- 
degrana sztuka ludowa w 2 aktach p. t. 
„Ułan i młynarka”, a całość zakończył „Kra­
kowiak” i hymny narodowe, francuski i pol­
ski. Zabrał także glos ks.’ prób, francuski, 

* gratulując aktorom za ich wspaniałą grę, o- 
raz dziękując im za zaszczyt, jaki sprawili 
jego parafii. A ubawieni Rodacy chętnie by­
liby jeszcze oglądali i słuchali wszystkiego 
od początku, gdyż był to dla nich jakby dzień 
spędzony w kraju rodzinnym, za którym tę­
sknią nieustannie-

w L a ni l> c r s a r t
Kapelan wojsk francuskich Mgr Regent 

wygłosił podniosłe kazanie
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Z inicjatywy Oddziału Z.U.P R.O. w Lil|e 
odbyła się 8 lipca w Lambersart piękna ma­
nifestacja przyjaźni francusko-polskiej, w 
której wzięło udział około 400 osób.

Rano miejscowy ksiądz francuskiego ko­
ścioła pod wezwaniem świętego Gerarda od­
prawił Mszę św. za dusze śp. generała Sikor­
skiego i b. kombatantów polskich poległych 
w obronie Francji. Kapelan wojskowy II O- 
kręgu wojsk, z Lille Mgr. Regent wygłosił 
podniosłe kazanie, w którym przedstawił hi­
storyczne więzy kulturalne i kombatanckie 
pomiędzy Polską i Francją. Kaznodzieja 
podkreślił udział Polaków w I wojnie na te­
renie Francji; następnie odmalował piękne o- 
siągnięcia jednostek polskich, walczących 
pod komendą generała Sikorskiego w 1940 
roku w Wogezach, pod Belfort, udział lotni­
ków polskich w kampanii o Anglię, po czym 
wiele miejsca poświęcił polskiemu Ruchowi 
Oporu i jego wojskowym oddziałom, walczą­
cych w różnych częściach Francji w czasie 
okupacji niemieckiej, współdziałając z fran­
cuskimi partyzantami w południowej Fran­
cji, oraz w Sabaudii. Wreszcie wielki przy­
jaciel Polaków mówił o walce Polaków pod 
Monte Casino, sławiąc czyny żołnierza pol­
skiego, walczącego o wolność Polski.

W nabożeństwie brało udział 17 pocztów 
sztandarowych polskich i francuskich ,z Lille 
i Lambersart. Ze strony Z.U.P.R.O. było o- 
becnych 6 pocztów sztandarowych z Nord i 
Pas de Calais.

Orkiestra miejska „Harmonia” z Lamber­
sart odegrała kilka utworów w kościele.

Po nabożeństwie uformował się pochód, 
który przeszedł ulicami miasta do Pomnika 
Poległych.

Wśród uczestników pochodu szli ze strony 
władz francuskich: Mer miasta: Caloone, je­
go zastępcy: Maillot, Marquis, Louvieux, 
radcy: Nuytten, Lievin, Ricenart, Stahl, 
Ernest, prezes U.F.A.C. p. Saucet, prezes Me- 
dailles Militaires, p. Honoró, szefowie b. 
wojsk.: Alexandre, Hllairć, prezeska Wdów 
Wojennych, pani Savary, prezes Stowarzy­
szenia B. Jeńców Deusy, przewodniczący O. 
M.C Ghyselin oraz sekretarz merostwa p. 
Marinque, Ze strony polskiej byli obecni 
przedstawiciel gen. Daniela Zdrojewskiego, 
prezes Zarządu Gł. Z U.P.R.O. p. Ukleja, pre­
zesi oddziałów: Poziemski z Lambersart, 
Wilk z Lens. Czarnecki z Ostricourt, B rus z 
Lomme, Pachurka z Calonne-Ricouart, Kulik 
z Roubaix, Nowicki z Saint-Andrć, Pohl z 
Lille, prezes Sokoła, Fab:s i naczelnik Szrama 
z Ostricourt, przedstawiciel Sokoła z Dour- 
ges, p. Drujański oraz przedstawiciel „Naro­
dowca”.

Ze stowarzyszeń francuskich były delega­
cje: Miejskie Tow. Gimnastyczne, „Harmonia 
Miejska”, Clique de St. Gerard, Club des XV. 
Z polskich stowarzyszeń poza delegacjami Z.

Pisząc to sprawozdanie, uważam za ko­
nieczne złożyć gorące podziękowanie wszy­
stkim, którzy przyczynili się do urządzenia 
tej imprezy: aktorom i księdzu Lasokowi za 
przybycie, a także miejscowym rodakom, 
którzy nie szczędzili czasu i trudów w przy­
gotowaniu sali, w zawiadamianiu innych po 
okolicznych wioskach, oraz za ich gościnność 
i troski, żeby wszystkio udało się jak naj­
pomyślniej ,— wszystkim zaś razem za ich 
ofiarny grosz na pokrycie kosztów — naj­
lepsze, staropolskie „Bóg zapłać”.

Obserwator

Uroczystość zakończenia roku szkolnego 
w L e n s

Staraniem Rady Rodzicielskiej w Lens szyb nad rzeką”; Lilka Piech ta mówiła o tym. co 
12-14 odbyła się w ub. niedzielę na sali Fa- umie Mama; Odęta Muszlewska deklamowała 
milia uroczystość zakończenia roku szkolne- wiersz o „Jednym nakryciu”, a Zosia Małek 
go dla dzieci, uczęszczających na lekcje poi- na pożegnanie polskiej szkoły, 
skie, udzielane przez niezależne nauczyciel­
stwo.

Otwai’cia uroczystości dokonał prezes Ra­
dy Rodzicielskiej, p. Malek. Zebrani wysłu­
chali stojąc hymnu narodowego „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła” odegranego przez orkiestrę, 
poczem przemówił ks. prób. Przybysz. Mów­
ca podziękował nauczycielstwu za trudy i mo­
zoły, pokładane około nauczania dzieci języ­
ka polskiego i wzywał rodziców dojvspółpra- 
cy z nauczycielstwem.

Z gości byli obecni pp. Krawczyński, pre­
zes Komitetu; Jaśniewicz, z ramienia P.O.W. 
N.; Sow'ińska z Rodziny O. O. itd.

Dalszy program wypełniły wyłącznie 
występy dzieci szkolnych, które popi­
sały się śpiewami, deklamacjami, insceni­
zacjami i tańcami. Chór dzieci zaśpiewał na 
wstępie piosenki „Wojenko” oraz „Upływa 
szybko życie”. Stefan Pszeniczka wystąpił 
kilkakrotnie ze śpiewem solowym, zdobywa­
jąc zasłużone, rzęsiste oklaski. Uczeń Woż­
niak zaśpiewał tango marynarskie. "Bardzo 
liczne były deklamacje. Celka Tomaszewska 
deklamowała o pracy dla Polski; Mila Małek 
wypowiedziała wiersz p.t. „Wszyscy pracu­
ją”; Edward Małek deklamował „Stabat ma­
ter”; Jacqueline Kaja wygłosiła deklamację 
p.t. „Chcemy Polski potężnej”. Walczak po­
wiedział wiersz „Do Matki”; Danielka Du- 
mier deklamowała „Idą dzieci”; Lilka Kozio- 
łówna wygłosiła deklamację p.t. „Hej tam 

[U.P.R.O. było gniazdo Sokołów z Ostricourt, 
del. z Dourges oraz zespół młodzieży w stro­
jach łowickich, krakowskich i góralskich.

Pod Pomnikiem pod kierownictwem sekre­
tarza merostwa. mistrza ceremonii p. Ma­
rinque, prezes franc. Komb p. Saucet i pre­
zes Ukleja złożyli przy dźwiękach hymnów 
polskiego i francuskiego wiązanki kwiatów. 
Po oddaniu hołdu zmarłym pochód udał się 
do merostWa, gdzie był podejmowany przez 
mera i Radę Miejską.

Mer Caloone, zwracając się do kombatan­
tów powiedział między innymi: „Kombatan­
ci, mieliście w ścisłym tego słowa znaczeniu 
w waszej historii jak i w historii Francji dłu­
gą epopeję czynów 4 sławy żołnierskiej. 
Członkowie Ruchu Oporu, napisaliście w cza­
sie ostatniej wojny wasze najpiękniejsze kar­
ty heroizmu i poświęcenia.”

Mówiąc ,do Polaków, mer oświadczył: 
„Przeżyliście w ciągu wieków uciski i oku­
pacje, ale nigdy nie byliście podbici, ani po­
chłonięci, nawet i dzisiaj, pomimo pozorów i 
„kurtyny żelaznej;..” „Nie jesteście u nas na 
wygnaniu, ani jako uchodźcy, ale jako przy­
jaciele. Przynosicie naszemu krajowi wasze 
zdolności, wasze ręce, waszą duszę, duszę 
Polski wolnej, a Francja otwiera wam swo­
je serce.” Wkońcu mówca wspomniał o gen. 
Sikorskim, którego nazwał „wielkim i szla­
chetnym generałem”.

Z kolei w słowach prostych i szczerych po­
dziękował po polsku merowi prezes Ukleja, 
po czym przemawiał przedstawiciel gen. Da- 
nłela-Zdrojewskiego, wyrażając przekonanie, 
że idea przyjaźni francusko-polskiej jest o- 
becnie pięknie rozwiniętym kwiatem, o 
trzech kolorach, które są wyrazem serdecz­
nych uczuć jakie ożywiają kombatantów pol­
skich i francuskiej

W południe odbył się bankiet, w czasie któ­
rego przemawiali mer miasta Lambersart, p. 
Caloone, prezes komb. franc. U.F.A.C. p. 
Saucet, prezes Medailles Militaire p. Honorć 
prezes b. jeńców’ woj. Deusy, przedstawiciele 
O M.C. z p. Ghyselin na czele, pani Savary w 
im. Stow. Wdów Wojennych, przedstawiciel 
„Le Croix du Nord”, oraz reprezentant „Na­
rodowca”.

Po bankiecie w Salle de Fete odbyła się 
akademia kombatancka, w czasie której po 
powitaniach zespół dziewcząt polskich z 
Dourges w składzie: Ziemkówna, Klimcza- 
kówna, Wojciechowska, Zoran, Szczelińska 1 
Adamska odtańczył w strojach łowickich i 
krakowianek kilka pięknych tańców narodo­
wych. Potem popisywali się sokoli i sokolice z 
Ostricourt pod kierownictwem naczelnika 
Szramy, zdobywając rzęsiste oklaski za u- 
dane piramidy i piękne pokazy ćwiczeń soko­
lich, oraz akrobacje.

Na zakończenie programu artystycznego 
zespół teatralny amatorów odegrał sztukę pt. 
„Męczeństwo Polski”.

Wieczorem odbyła się zabawa towarzyska.
Manifestacja przyjaźni francusko-polskiej 

w Lambersart należy do rzędu pięknych im­
prez. Była ona okazją do wzajemnego, bliż­
szego poznania się działaczy francuskich i 
polskich. Udział ks. biskupa polowego wojska 
francuskiego mgr. Regent w nabożeństwie 
nadal tej uroczystości szczególnie podniosłe­
go charakteru. Piękne słowa kaznodziei o 
Polsce, a udziale Polaków w drugiej wojnie 
światowej zapadły głęboko w serca słucha­
czy.

Liczny udział społeczeństwa i młodzieży 
francuskiej i polskiej w tej manifestacji 
wskazują, że zarząd Oddziału Z.U.P.R.O. z 
Lille z p Pozlemskim na czele wykazuje wie­
le inicjatywy nie tylko na terenie Lille, ale 
również ma wypróbowanych przyjaciół w 
Radzie Miejskiej w Lambersart, oraz 
wśród znanych działaczy francuskich kom­
batantów.

Na obfity program taneczny złożyły się ta­
niec marynarski, góralski, zakończony śpie­
wami góralskimi, tańce ludowe oraz cygań­
skie w ramach malowniczego obozu cygań­
skiego, w którym nie brakło nawet ogniska.

Udały się dzieciom inscenizacje „Za­
siali górale”," „Gdzie idziesz Wojtuś", 
„Kto czuwra nade mną”. Obrazkiem scenicz­
nym p.t. „Matka” złożyły dzieci hołd zasłu­
gom matek. Scena z Jurkiem Brudaskiem, 
który nie szanował książek, była nauczką dla 
dzieci, że należy dbać o czystość i całość 
książek. W scenie tej wystąpiły obok Jurka 
postacie z książki: chochlik, pajac, krasnolu­
dek i wróżka.

Obszerny i dobrze wykonany program 
świadczył o pilności dzieci oraz poświęceniu 
nauczycielstwa, które włożyło w przygoto­
wania ogromny wysiłek, zasługujący na pod­
kreślenie i uznanie.

W końcu uroczystości panie Nauczycielki 
rozdały dzieciom świadectwo ukończenia 
szkoły polskiej, świadectwa otrzymały: Tere­
sa Małecka, Helena Kaczmarek, Odette 
Muszlewska, Jacqueline Muszlewska, Edward 
Małek, Jan Kulikowski, Bernard Sójka, Al­
fons Baran. Teresa Małecka i Edward Ma­
łek ukończyli szkołę z postępem bardzo do­
brym.

Uroczystość zakończenia szkoły polskiej u- 
rozmaiciła również loteria fantowa. Na za­
kończenie odbyła się zabawa taneczna.

, Narodowca"

TOUR DE FRANCE - TOUR DE FRANCE

Nauka języków obcych
jest konlccr.no£cja. Nie wolno nam zapominać mo­
wy ojczystej, ale przebywając na obczyźnie, mu- 
simy się uczyć obcych jeżyków. Inaczej stajemy 
sie obywatelami drugiej klasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz 
dobrze opanować jeżyk francuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji, Belgii 1 Luksemburgu. Poza jeżykiem 
francuskim najbardziej pożyteczny i potrzebny 
jest jeżyk angielski, gdyż używany on jest na 
całym świecie. Dla wygody czytelników „NARO­
DOWIEC" dobrał najlepsze podręczniki o nowo­
czesnej i prostej metodzie nauki, które z łatwoś­
cią mogą być przerobione przez każdego.

Język francuski
Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO, szyb­

ko, łatwo i przyjemnie. Doskonały, interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdemu 
opanować jeżyk francuski w krótkim czasie. Pod­
ręcznik ten nadaje się również dla samouków. — 
Cena Frs. 450.—•

Dr. Marła Kosterska: ROZMÓWKI POLSKO- 
FRANCUSKIE (z wymową), świetnie opracowa­
ny podręcznik, zawierający najpotrzebniejsze 
francuskie zwroty i rozmówki ze wszystkich dzie­
dzin tycia — z wymową. Książka ta zawiera teks­
ty polskie i francuskie oraz podaje wymowę każ­
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten, napi­
sany specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwia­
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w po­
dróży i t. p. — Płócienna oprawa, wygodny for­
mat — Cena Frs. 295.—

Język angielski
T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO, 

szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy­
kle łatwy i interesujący podręcznik, który dopo­
może każdemu do opanowania języka angielskie­
go. samemu lub z nauczycielem.—Oprawa płócien­
na. — Cena Frs. 340.—

Zygmunt Frenkiel: PRAKTYCZNA GRAMATY­
KA ANGIELSKA dla POLAKÓW („Pratical En- 
glish Grammar for Poles”). Jest to jedyna grama­
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polski­
mi objaśnieniami oraz z podaniem wymowy an­
gielskiej. — Trwała oprawa. — Cena Frs. „

Zygmunt Frenkiel: KORESPONDENCJA AN­
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters for 
Poles”). Jest to podręcznik wysoce praktyczny, 
który zawiera potrzebne wskazówki w sprawie ko­
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatriych i handlowych. Listy te podane są w 
dwóch tekstach na jednej stronie po polsku, a 
na drugiej — po angielsku. To też każdy — nie­
zależnie od stopnia znajomości angielskiego — 
tnoże bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we wszystkich okolicznościach. — 
Cena Frs. 410.—* —

G. K. Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ (THIS 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki ję­
zyka angielskiego dla Polaków. Książka ta poda­
je po jednej stronie tekst angielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek 1 
gazet angielskich. — Cena Frs. 150^-™

W. Kierst: SŁOWNIK ANGIELSKO . POLSKI 
1 POLSKO-ANGIELSKI (według wydania Trza­
ski, Everta 1 Michalskiego), najobszerniejszy 1 
najbardziej nowoczesny, 1122 strony tekstu, so­
lidna oprawa płócienna. — Cena Frs. 1350^* 

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski 1 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12 — 15 dni po otrzymaniu całkowi­
tej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC” LENS (P- d^>
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
.................NAUKA FRANCUSKIEGO,
...... ROZMÓWKI POLSKO-FRANCUSKIE,
.................NAUKA ANGIELSKIEGO,
.................PRAKTYCZNA GRAMATYKA AN­

GIELSKA DLA POLAKÓW, • 
KORESPONDENCJA ANGIELSKA 
DLA POLAKÓW.

.................NIEBIESKI KRZYŻ,
.................SŁOWNIK ANGIELSKO-ROLSKJ

1 POLSKO-ANGIELSKI Klersta.
Należność za wybrane książki w wysokości Ira. 

.......................... ..  przekazuję równocześnie .na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657. — Journal „Narodo­
wiec" LENS (P.-de-C.)
Imię 1 nazwisko . . 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . . 
(drukowanymi literami)

Uśmiechnij się

Nic wszyscy
żona: — Ach wy wszyscy mężczyźni je­

steście głupcami!
Mąż: — Nie wszyscy, duszko! Jest jesz­

cze przecież trochę kawalerów!

■■■v .

MOGCBKM ISC >> 
NA KONIEC ŚWIATA 

PO ZJEDZENIU TAKICH 
KANAPEK: CZYM 

S^OBCOŻyŁAŚ JE? >

MARGAR/NĄ 
f astra, oczywiście! \ 

NIE MA NIC BARDZIEJ 
NATURALNEGO, GDKŻ ASTRA 

SK-tAPA SIĘ Z POBRyCH . 
V TŁUSZCZÓW ZUPEŁNIE i 

CZySTFCH V

Wr TAK'1 
f ZOBACZ JAK

ŚWIEŻĄ pozostała ' 

W SWOIM OPAKOWANIU Z 
PAPIERU ALUMINIOWEGO: 

. SĘPZlEMy MIELI 1 
l^pyszNĄ KOLACją! /

COS, CO
POZWOLI NAM ’ 

CHOOZIC KILOMETRA^rl 
l BEZ ODCZUWANIA 
X. GŁODU?

CZY ZOSTAŁO
’ JESZCZE TROCHĘ

MARGARYNY A6TR.A DLA
PRZYRZĄDZENIA DOBREGO

BEFSZTYKU ? V
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Dziś: 7 Braci Męczenników
Jutro: riusa, Pelagii

Pojutrze: Jana Gwalberta

Oplata za „Narodowca” wynosi t 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ 3 miesięcy fr. 750—
Pocztowe komo czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)

> Echa Dnia 4
Pewien angielski lekarz, w czasie o- 

statniej wojny powołany do opieki nad 
chorymi różnych krajów, twierdzi sta­
nowczo, że z łatwością rozpoznawał na 
rodowość swego pacjenta li tylko z do­
legliwości, jakie ten przechodził.

Wylicza więc między innymi, że A- 
merykanie cierpią przeważnie na zabu­
rzenia w organach trawiennych, Angli­
cy — na choroby serca, Polacy — na 
różne udręczenia moralne, a zaś Fran­
cuzi — na wątrobę.

Twierdzenie te jo lekarza podjęła je­
go rodaczka, Antonia Ridge, która dłuż 
szy czas spędziła we Francji, w Saint- 
Etiennc. ; '

Wychodząc z założenia, że bardzo 
ważnym czynnikiem zdrowia lub cho­
rób jest rodzaj pozbawienia, ogłasza, iż 
odkryła środek leczniczy' na tą po­
wszechną rzekomo chorobę Francuzów.

Jest nim mianowicie zdrowa i wy­
śmienita — kuchnia angielska.

Obserwacje i teorie Antonii Ridge 
budzą zaciekawienie zainteresowanych 
i będą przedmiotem wykładu, który 
„odkrywczym” wygłosi 17 lipca o godz. 
20, w audycji „Kwadrans kobiety”, w 
ramach francuskiej służby angielskie­
go BBC.

Wątpić jednak należy, czy pani Rid­
ge przekona kogokolwiek we Francji 
do kuchni angielskiej, która uchodzi za 
najmniej wykwintną na Zachodzie.

Gen. de Gaulle odsłoni pomnik 
ku częi Bretończyków z wolnych sil 

' francuskich *
Rennes. — W niedzielę 15 lipca br. gen. de 

Gaulle odsłoni w Camaret pomnik, wzniesio­
ny na cześć poległych Bretończyków z wol­
nych sił francuskich.

Przedstawiciele francusk. przemysłu farb 
zapoznaj? się z metodami amerykańskimi
Trzynastu przedstawicieli francuskiego 

przemysłu farb i leków, wyjechało do Sta­
nów Zjednoczonych w misji informacyjnej, w 
ramach pomocy technicznej planu Mar­
shalla. Zbadają, oni sposoby przyczyniające 
się do wysokiego poziomu wydajności ame­
rykańskiej w tym przemyśle — przeszło 2 
i pół raza wyższej niż we Francji — oraz 
zapoznają się z urządzeniami, które mogłyby 
poprawić wydajność przedsiębiorstw fran­
cuskich.

Dana ekipa jest 80. z rzędu grupą, wyjeż­
dżającą z Francji do Stanów Zjednoczonych 
dzięki pomocy Marshalla.

Nierównego ma partnera 
Rafał Piguka zapaśnik — 
Chłop potężny, brawa zbiera, 
Bo położył Rafa właśnie.

Wykręca mu jak chce nogi, 
Lecz — o dziwo! — Raf skupiony, 
Jak na plaży w stanie błogim, 
IV czytaniu jest zatopiony.

Tak to „Tour de France” go trzyma:
W „Narodowcu” sprawozdania; 
Napewno bony wygina, , 
Pali się chęcią — wygrania.

Wieści z Polski
' „Daloj gramotnyje!”

Stosunek komunistów do inteligencji 
najlepiej chyba oddaje następujący 
tragiczny żart, jaki krążył we wschód 
niej Polsce, zaraz po zajęciu tego te­
renu przez sowieckie wojska w 1939 
roku, kiedy to Stalin do spółki z Hit­
lerem, postanowili zdobywać Europę:

„Jaki Wasz zawód? — pyta NKWD- 
zista pewnego obywatela, przy jakiejś 
rejestracji, zarządzonej przez Sowiety.

„Prawnik! — odpowiada szczerze, 
nieznający jeszcze sowieckich metod 
Polak.

,,O, nam takich potrzeba — będzie­
my wnet budować autostradę Lwów— 
Kijów. Jak raz będzie dla Was dobra 
robota przy łopacie” — odpowiedział 
ironicznie NKWDzista.

Niestety nie był to żart, bo olbrzy­
mia ilość polskiej inteligencji rzeczy­
wiście wkrótce powędrowała pod so-f 
wieckimi bagnetami w głąb Rosji do 
najcięższych prac przy ścinaniu sybe­
ryjskich lasów, lub do kopalń na Ura­
lu, czy Kolymie.

Podobny los spotkał inteligencję w 
innych okupowanych i bezpośrednio do 
Sowietów przyłączonych ziemiach.

Nic należy się temu zbytnio dziw#,

Truskawki w Polsce 5 razy droższe 
niż we Francji

Warszawa. — Prasa tutejsza do­
nosi:

Truskawki olbrzymki kosztował/ wczo­
raj na wózkach WSS i w uspołecznionych 
owocarniach od 11—12 zł. za kilogram. Gor­
sze gatunki, t. zw. murzynki, sprzedawano 
po 7—8 zł

Bary mleczne sprzedają porcję (10 dkg) 
truskawek w śmietanie po takiej samej ce­
nie 2.90 zł., jak w ubiegłym tygodniu ty­
godniu, pomimo że truskawki staniały. Stąd 
wniosek, że ceny sezonowych specjałów w 
barach mlecznych nie nadążają za zmianami 
cen surowca.

Odbudowa Starego Rynka
Poznań. — Stary Rynek odzyskuje powoli 

swój dawny wygląd. Wznosi znowu swoją 
wieżę drogi każdemu mieszkańcowi Pozna­
nia Ratusz, aby w niedługim już czasie oży­
wić Stary Rynek koziołkami przy zegarze. 
Rozbiórce poddany natomiast został nowy 
Ratusz, na którego miejscu stanie w przy­
szłości waga miejska, rozebrana w 1895 r. 
Przewidziańa jest również rekonstrukcja poz 
nańskich sukiennic. W trakcie montowania 
są, pochodzące z XVI wieku, historyczne pod 
cienia domków budniczych.

W trakcie wykańczania znajduje się rów­
nież dom Goldenringa, którego nazwa uleg­
nie zmianie. Użytkownik jego — Muzeum 
Narodowe otworzy tutaj pierwszy i jedyny 
w Polsce dział muzyczny.

W wewnętrznej części Starego Rynku, ja-
ko pierwszy ukończony został odwach. W
miejsce usuniętego żelaznego opłotowania, 
z-cwisną na specjalnych słupach łańcuchy 
nadając otoczeniu zabytkowy wygląd..

Na przyszły rok przewidziana jest odbu­
dowa pałacu Óziałyńskich.

Intensywne prace prowadzone są przy 
zniszczonym w czasie działań wojennych na-

Wystawa w Muzeum Narodowym
Poznań. — W salach Muzeum Narodowe­

go w Poznaniu odbyło się otwarcie niezwy­
kle ciekawej wystawy, obrazującej malar­
stwo polskie doby Oświecenia. Wśród kilku­
dziesięciu pokazanych eksponatów nie brak 
dzieł Bacciarelliego, Lampiego, Norblina, Or­
łowskiego i wielu innych.

Sam akt otwarcia poprzedziła krótka pre­
lekcja dyrektora Muzeum — Malinowskie­
go, zapoznająca zebranych z zasadniczym 
tłem doby Oświecenia oraz z warunkami po­
lityczno - ekonomicznymi i społecznymi dru­
giej połowy Xl’III wieku w Polsce. 

Przygody Rafała Pigułki

że Sowiety są tacy bezwględni dla in­
teligencji innych narodów, skoro swoją 
własną inteligencję rosyjską w olbrzy­
mim procencie wymordowali w pierw­
szych latach po rewolucji komunistycz 
nej. W latach późniejszych Sowiety po­
średnio przyznały się do wielkiego błę­
du, jakim była ta rzeź inteligencji, ale 
praktyka dzisiejsza, zwłaszcza w kra­
jach okupowanych, nie wiele odbiega 
od założeń ich hasła z czasów rewolu­
cji październikowej: „Dałoj gramotny­
je!” — co znaczy: „Precz z inteligen­
cją!” Oczywiście robi się to dzisiaj bar 
dziej „naukowo” i bardziej metodycz­
nie, 'niż w latach 20-tych w Rosji.

Dla każdego, kto nie zapoznał się 
bliżej z tyciem w Sowietach, takie po­
stawienie sprawy może się wydawać 
paradoksem. Bo jak np, wytłumaczyć 
fakt, że w Sowietach istnieje wiele wyż 
szych uczelni, instytutów technicznych, 
akademii, i t. p. W krajach satelickich 
okupowanych przez Sowiety, uniwer­
sytety są otwarte i szkoli się w nich 
lekarzy, inżynierów, prawników i in­
nych fachowców.

Odpowiedź na to jest prosta: 
Sowiecka maszyna państwowa nic

Nie nadążają też za cenami tynkowymi 
gospody. M. in. bar „Współczesny" pobiera 
za taką samą porcję truskawek w śmieta­
nie jeszcze o złotówkę więcej niż bary 
mleczne . Opieszałość barów bije konsumen­
tów po bieszeni. Bary należy zatem pobu­
dzić do lepszej, bardziej elastycznej kalku­
lacji cen.

Tak donosi prasa warszawska, a wy 
nika z jej doniesień, że truskawki w 
Polsce są przeszło pięć razy droższe 
niż we Francji, jak to jest nieomal ze 
wszystkimi innymi artykułami.

rożnikowym domu przy ul. Szkolnej, który 
otrzyma swój pierwotny wygląd

W bieżącym roku przewiduje się rozpoczę­
cie prac wstępnych przy odbudowie Zamku 
Przemysława, w którym Muzeum Narodowe 
umieści dział historii ku’tury materialnej. 
W chwili obecnej zabezpiecza się sklepienia 
piwnic, oraz odgruzowuje teren.

Na podstawie odkrytego przy placu Wiel­
kopolskim fragmentu baszty, planuje się 
również rekonstrukcję murów obronnych i 
baszty.

I wreszcie przystąpi się w bieżącym roku 
do krycia dachu i budowy brakujących ko­
lumn w Bibliotece Raczyńskich.

Wszystkie zabytkowe gmachy mają otrzy­
mać swój pierwotny wygląd.

HUMOR KRAJOWY

Może się zdziwi p. t. publiczność.
Czy ma satyra ze zdrowiem styczność?
Ma — i to wielką ! Ma — bez wątpienia!
Ją lekceważyć błędem byłoby — 
boć ona zwalcza różne schorzenia, 
przykre bolączki, ciężkie choroby !

Wiecznych tetryków śledziony chore 
kuruje śmiechem, leczy humorem!
Choś aptekarskich brak w niej jest półek, 
ma mnóstwo lekarstw i ziół — dla „ziółek’’! 
Satyryk przecież, choć nań narzekasz, 
chce twego dobra — właśnie jak lekarz!

On do pijaków woła: Panowie!
Ja stawiam mleko! Pijcie! Na zdrowie!...
On w biurokraty umysł ospały 
da zastrzyk myśli, chęci, zapału! 
Bumelantowi złośliwym zdańkiem 
często gorącą przystawia bańkę! 
Spekulantowi pod jego wzrokiem 
kanty „na boku" wychodzą bokiem! 
Tych, którym w głowie wojna goreje,

może się obyć bez ludzi odpowiednio 
przygotowanych do swoich obowiąz­
ków, to znaczy bez inteligencji. Cały 
problem leży w tym, że inteligencja, 
wychowana nie pod okiem sowieckim, 
stale zdradza tendencję do* samodziel-, 
nego myślenia — co w sowieckim ję­
zyku nazywa się „zgnilizną burżuazyj- 
ną” i jako taka jest bezwzględnie tę­
piona. Dlatego też komuniści usiłują 
wyhodować sobie swój typ niby „inte­
ligencji”, poprostu żywych robotów', 
którzyby nie tylko potrafili pdsłusznie 
machać* kilofem, czy łopatą i na roz­
kaz krzyczeć „Heli Stalin”, ale któ­
rzyby mogli obsługiwać skomplikowa­
ne maszyny, projektować budowy do­
mów', czy fabryk, leczyć ludzi, pisać ar­
tykuły do prasy, lub też oskarżać w 
pokazowych procesach o wszystkie 
możliwe zbrodnie wszystkich tych, któ 
rzy tego zbyt gorliwie nie robią. Aby 
jednak móc wyprodukować taki typ 
człowieka, należy zacząć od jego dzie­
ciństwa.

Eksperyment ten Sowiety miały czas 
zrobić u siebie w Rosji.

Inna rzecz, jakie są tego wyniki. Ko 
misarzom z Kremla przynajmniej się
zdaje, że dopięli swego.

W okupowanych krajach nie mieli 
jeszcze dość czasu, by wychować sobie 
nowe pokolenie tych bezmyślnych ro­
botów, nie wiadomo dlaczego zwanych 
inteligencją. Dlatego czasowo muszą 
się posługiwać tak zwaną starą inteli­
gencją. Ale los jej dawno został zade­
cydowany, przynajmniej w planach 
Kremla: musi ona ulec całkowitemu 
zniszczeniu, a jej miejsce zajmie inte­
ligencja wychowana już pod okiem so­
wieckiego słoneczka.

Takie to ponure wnioski nasuw’ają 
się przy czytaniu artykułu pod tytułem 
„Nowa Inteligencja krajów demokra­
cji ludowej”, który był umieszczony w 
jednym z ostatnich numerów kominfor 
mowskiego organu ,.O Trwały Pokój i 
Demokrację”. Opowiadanie przytoczo­
ne na początku niniejszego artykułu 
znajduje całkowite potwierdzenie we 
wspomnianym artykule z kominfor- 
mowskiego organu, którego sens spro­
wadza się do tego, że miejsce starej 
inteligencji w krajach rządzonych 
przez koipunistów jest przy łopacie, 
przy budowie kombinatu Nowej Huty, 
Dymitrogradu, kanału Dunaj - Morze 
Czarne i temu podobnych objektów.

Wierzymy jednak, że nie starczy im 
czasu: “°"

strumieiem zimnej wody poleje... 
Zaś kacykowi — żeby był zdrowy — 
wodę sodową wypuszcza z głowy... 
Plotkarkom w kościach panika strzyka — 
więc on przycina im ciut! ’ języka...
Czy wamp, czy bubek — powiedźcie — azaż 
nie przyda im się po krzyżacki masaż?
Tam, gdzie gorączka rośnie głupoty — 
on już pigułki da je na poty!

Czasem społeczna wymaga racja, 
że jest niezbędna wprost operacja... 
Nie zadrży jego twarda natura: 
tuie po bolączkach skalpelem pióra! 
Nic — że uderza pacjent w krzyk i ryk! 
Z pasją, co trzeba kroi satyryk — 
bez znieczulenia, ostro i śmiało!

: Bo o to chodzi — żeby bolało!...

I Jeśli satyrka ta nie od rzeczy, f
I może i ona kogoś uleczy!
' W trosce o nasze społeczne zdrowie 
! niech satyryczne trwa pogotowie!

Oświata i kolonie letnie
Oto dwa zagadnienia, które Rada Na 

czelna Kongresu Polonii Francuskiej 
postanowiła rozwiązać wspólnie z Emir 
gracją. Kończący się rok szkolny z 
trudem, ale z honorem doprowadziliś­
my do końca. Tam, gdzie było potrze­
ba w miarę możności i sił naszych przy 
szliśmy z pomocą. Jeszcze ostatnio w 
miesiącu maju, porzucone przez Cen­
tralny Związek Polaków już od dwóch 
czy trzech lat przedszkole, otworzyliś­
my z powrotem na prośbę rodziców w 
Montigny en Gohelle (P. de C.).

W związku z przejęciem szkolnictwa 
przez nauczycieli opłacanych przez wła 
dze francuskie, żadna siła kwalifikowa 
na nauczycielska spośród personelu 
pracującego z nami nie została jeszcze 
przejęta! A za tym nic się nie zmieniło, 
prźbciwnie bez przerwy są nowe zgło­
szenia na otwarcie punktów szkolnych. 
I dlatego też Kongres Polonii Francus­
kiej rozpoczął zbiórkę na oświatę, któ­
ra — powiedzmy sobie "zczerze — jest 
sprawdzianem, czy Emigracji polskiej 
we Francji zależy na szkolnictwie, czy 
też chce ona pozostawić własnemu lo­
sowi setki dzieci bez nauki polskiej.

Jesteśmy przekonani, że zbiórka na 
oświatę osiągnie i da dobre wyniki.

J. E. ks. biskup dr Gawlina, Dostoj­
ny Protektor Polaków zagranicą oce­
niając ważność celu i wysiłek Kongre­
su w tym kierunku, złożył hojny dar w 
wysokości 100 tys. fr. na oświatę pol­
ską we Francji; Wydawnictwo „Naro­
dowca” 25.000 fr. Czcigodni duszpaste­
rze polscy przekazują sumy zebrane ze 
znaczków i list. Związki przeprowa­
dzają zbiórkę w swych kołach. Od 20. 
lipca br. zaczniemy ogłaszanie wyni­
ków ze zbiórki.

Jeżeli ktokolwiek nie zdążył przesłać 
jeszcze daru na oświatę, ponawiamy 
prośbę, podając adres: Congres de Po- 
lonais en France 24. rue de la Gare, 
Lens (P. de C.), C/C Lille 41-05.

Pozwalamy sobie już dziś. złożyć

Zakończenie Targów Handlowych i Międzynarodowych w Lille

»
W niedzielę, 8 lipca, zakończyły się w Lille Targi Handlowe i Międzynarodowe. Udział 
publiczności w dniu zamknięcia był szczególnie liczny. Na zdjęciu: stoisko słynnej firmy 
win. W „dniu wina”, częstowano zwiedzających bezpłatnie, nie tylko na Targach, ale 

także w fabrykach lillskich k hotelach.

85 tys. pojazdów wyszło z fabryk Renault 
w pierwszym półroczu

Upaństwowione fabryki Renault zbudowa­
ły w pierwszym półroczu 85.117 pojazdów, 
wobec 133.916' w całym roku 1950. W liczbie 
tej jest 50.689 wozów czterokonnych, 18.231 
pojazdów wojskowych i autobusów oraz 2.205 
traktorów.

Ruch pasażerski zmniejszył się o W proc., 
a przewóz towarów o 6 proc.

PARYŻ. — Koleje francuskie ogłosiły, jak 
już donosiliśmy, swój bilans za rok 1950. Z 
bilansu tego wynika, oświadczył przewodni­
czący, p. Tessier, że ruch pasażerski zmniej­
szył się w 1950 roku o 10 proc, a przewóz 
towarów o 6 proc. Niedobór "Wzrósł z 55 mi­
liardów fr. w 1949 r. do 98,7 miliardów w 
1950 roku, czyli o bUsko 58 procent. 

wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać’’.
Kolonie Letnie.

Kiedy zebrał się Zarząd Główny Kon 
gresu Polonii Francuskiej razem z po­
szczególnymi kierownikami ośrodków 
wakacyjnych, to przyznać obecnie mo­
żemy się, że mieliśmy obawy, czy w o- 
góle wspólnymi siłami uda nam się w 
tym roku zorganizować niezależną ak­
cję letnią. Każdemu jest wiadomo, że 
ani Kongres, ani też poszczególne 
Żwiązki nie mają swoich własnych bu­
dynków, ani też wystarczających środ­
ków finansowych.

Jednak zdecydowano się na kolonie 
letnie, ko przecież znowu chodziło o 
dziecko polskie. 100.000 fr. przekazał 
Kongres na przeszkolenie personelu a 
Związek Harcerstwa Polskiego, Zwią­
zek Dziatwy Katolickiej uczynił wszyst 
ko, aby otworzyć wystarczającą ilość 
ośrodków dla dzieci i młodzieży. Kato­
lickie Stowarzyszenie Młodzieży Pols­
kiej we Francji obmyślało i uruchomi­
ło dla młodzieży akcję letnią. Duszpa­
sterze polscy w Barlin, Nouex les Mi­
nes, Grenay, Bruay, Maries les Mines, 
Zakład św. Kazimierza w Bethune, u- 
rządzają pod swoim kierownictwem i 
opieką Kolonie dla dzieci ze swych 
miejscowości.

Wszędzie zgłoszeń jest pełno. Pozo­
stało zaledwie kilka miejsc w ośrodku 
harcerskim w Stella Plage i Les An- 
delys, które w tym roku zostały roz­
szerzone.

Jak miłe, piękne i szlachetne jest 
postanowienie rodziców, którzy mimo 
ciężkich warunków zdecydowali się 
wysłać dzieci na nasze kolonie.

Mamy głęboką nadzieję, że ta rzetel­
na bez rozgłosu a tak ważna praca da 
pełne zadowolenie dzieciom, a radość 
rodzicom z miłego pobytu ich pociech 
na naszych koloniach.

Biuro Kongresu Polonii Francuskiej

Poszukiwania za naft? 
między lllfurth a Miluz?

Po 12-letniej przerwie wznowiono 
obecnie poszukiwania za naftą między 
lllfurth a Miluzą. Wiercenia, które w 
r. 1938 doszły do głębokości 1.589 m, 
wznowił Syndykat Badań i Poszuki­
wań Nafty w Alzacji. Obejmuje on 
przedstawicieli Ministerstwa Handlu* 
firmy „Petroles de Pechelbronn”, ko­
palń potasu oraz kilku spółek prywat­
nych.

Skóry surowe znowu podrożały
Po pewnej obniżce 'w maju, ceny skór su­

rowych znowu zwyżkują. Podczas ostatniej 
sprzedaży zanotowano zwyżkę w wysokości 
od 2 do 22 proc.

96) (Ciąg dalszy)
— Dosyć, to mnie nie interesuje — 

zawołał Wedigo. — Oddaję dokument, 
na mocy którego zostałem zamianowa­
ny dyrektorem firmy Harding i S-ka.

Wyjął z teki dokument i rzucił go 
do nóg Freda.

—- Proszę, schyl się pan i podnieś 
ten papier. Nie jesteś pan teraz w swo-’ 
im towarzystwie — rozkazał Fred.

Wedigo się ociągał. Herwart schwy­
cił go za kark i schylił ku ziemi.

— Podnieść — krzyknął — pan roz­
kazuje. — Zgrzytając zębami podniósł 
Wedigo papier i położył na biurku. 
Adwokat wziął dokument i badał czy 
jest prawdziwy.

— Mój Boże — jęknęła pani Adelaj­
da — nie mogę się dłużej utrzymać na 
nogach. Czy można przynajmniej u- 
siąść?

— Żałuję mocno, w tym domu nie 
ma krzeseł dla pani.

Gdyby spojrzenia mogły zabijać 
Fred w tej chwili padłby trupem. Z ta­
ką nienawiścią spojrzała na niego A- 
delajda.

On jednak nie zwracał na to uwagi.
Zwrócił się do Wedigo: — Jeśli się 

nie mylę, ma pan jeszcze jeden doku­
ment przy sobie. — Ten daje panu pra­
wo podjąć z mojej kasy pół miliona 
marek. Może go pan podrzeć albo scho­

wać na pamiątkę ślubną. Bądź pan pe­
wny, że te pieniądze nie będą wypła­
cone.

— Podam pana do sądu.
— Owszem, — odpowiedział Fred. 

— Przy tej okazji ja również będę 
mógł się wypowiedzieć. Wyjawię je­
szcze jedno pańskie oszustwo. Zresztą, 
bądź pan zadowolony, że nie żądam z 
powrotem pieniędzy które pan wyjął z 
kasy podczas mej nieobecności.

A— teraz —Jierwart!
Herwart wyciągnął spod kurtki knut 

i przystąpił do Wediga.
— Spójrz się pan na tę sztukę — 

odezwał się Fred — to wyrób czysto 
amerykański. Porządnie się czuje ude­
rzenie. Teraz pana jeszcze oszczędzam, 
ale uprzedzam pana, nie waż się pan 
przestąpić więcej progu mego domu. 
Jak mój wierny Tom zapozna pana z 
działaniem tego oto przyrządu, to się 
panu odechce składania mi wizyt.

— Grożą mi biciem — krzyknął We­
digo. — Panie mecenasie, pan jest mo­
im świadkiem! Panie Mandelsman, pan 
również będzie świadczył.

— Tak, będziemy świadczyć — odpo­
wiedział Mandelsman — że jesteś pan 
skończonym łotrem. Mam nawet w 
swoim zbiorze weksel sfałszowany 
przez pana. Lepiej wynoś się pan. Mo­

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść/z
że pan chce się jeszcze czegoś dowie­
dzieć?

Wedigo wybiegł jak szalony z gabi­
netu.

— Za nim Herwart — krzyknął 
Fred. — Zobacz czy wychodzi z domu.

Herwart pobiegł w ślad za baronem.
Fred zwrócił się do pani Adelajdy, 

która cały czas stała bez ruchu. — 
Dowiedziała się ter^z pani — głos Fre­
da zmiękł nagle — w jakich rękach 
pani się znajduje, O tym, jednak nie 
chcę mówić, to jest rzecz gustu. W o- 
góle nie mam prawa robić pani wyrzu­
tów z powodu jej miłości; ja też sze­
dłem za głosem serca.

Nie chcę pani męczyć ani grozić, że 
zdemaskuję panią. Pod tym wzglę­
dem nie będę postępował tak jak to pa­
ni ze mną uczyniła. Mam prawo wy­

rzucić ją z tego domu jak wyrzuciłem 
jej kochanka. Słuchaj pani co propo­
nuję i czego wzamian żądam.

— Czy mogę usiąść? Ja. nie wytrzy­
mam dłużej. — Stary Dóring chciał po­
dać jej krzesło, spojrzenie Freda wszy 
mało go.

— Przysiągłem sobie, że ta kobieta 
w moim domu nie spocznie więcej, do­
trzymuję więc przysięgi. Nie jest to o- 
krucieństwem z mojej strony. Myślę o 
męczarniach, które przez lata przecho­
dziłem z powodu tej kobiety. Byłem 
zmęczony z nadludzkiej pracy, gdy le­
dwo utrzymywałem się na nogach, nie 
miałem krzesła, nie miałem miejsca by 
odpocząć.

Adelajda zasłoniła twarz rękoma.
— Gdybym chciał się zemścić na tej 

kobiecie tak jak na to zasługuje, mu- 

siałbym ją zadusić. Są jeszcze pewne 
rzeczy niewyjaśnione dotychczas, ale 
jestem przekonany, że to też jej spraw­
ki.

— Zdejm ręce z twarzy, spójrz mi 
prosto w oczy — odpowiadaj mi pani!

Ręce jej bezwładnie zwisły, nie mia­
ła jednak odwagi spojrzeć.

— W jaki sposób — pytał Fred sła­
bym głosem — wybuchł pożar w moim 
małym domku w Londynie, który krył 
całe moje szczęście?

Adelajda patrzała się na niego nie­
przytomnie.

— Odpowiadaj pani!
— Ja — ja... nie wiem... — jęknęła.
— Pani nie wie? Myślę, że ogień, 

który ogarnął owej nocy dom i obró­
cił go w popiół nie był przypadkowy. 
Był podłożony!

Adelajda zrozumiała, że powinna bro 
nić w tej chwili swojego życia, a naj­
mniej swojej wolności.

Dumnie podniosła głowę.
— Jeśli mnie masz za podpalaczkę, 

, to proszę panie każ mnie uwięzić i od­
daj sprawę , do prokuratury.

— Nie mogę — odezwał się Fred 
do swoich przyjaciół którzy przystą­
pili do niego — nie mogę tego uczy­
nić, bo brak mi dowodów.

i — Pani — zwrócił się do Adelaj­

dy — czy wiesz co się stało z Anną 
Marią, którą chciałaś w ten sposób 
pozbawić życia?

— Nie wiem!
— A gdzie jest moje dziecko ?
— Nie wiem !
— Możliwe, że biedne to stworzenie 

zginęło w płomieniach. Ta kobieta by­
ła wówczas w Londynie. Miała na oku 
nie tylko mnie, ale jeszcze to bezrad­
ne maleństwo. 4

— Dosyć, dosyć — krzyknął Fred i 
podarł kołnierz na sobie ze zdenerwo­
wania — muszę skończyć. Te wspom­
nienia doprowadzają mnie do szaleń­
stwa.

— T>k, skończmy z tym — prosił 
stary Dóring.

— Przyrzekłeś mi mówić z tą kobie­
tą zupełnie oficjalnie.

— Myśmy wszystko spisali — ode­
zwał się adwokat — przeczytam to te­
raz tej pani i jeśli okaże się dość mą­
drą to podpisze.

— Czytaj pan, czj-taj i działaj w mo 
im imieniu!

Fred wyszedł do drugiego pokoju i 
runął na fotel.

Był zupełnie wyczerpany, nerwy od­
mówiły mu posłuszeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi



Cieliczka i Walkowiak dobrej myśli 
po czterech bardzo ciężkich etapach 

na brukach Północy i Belgii

Mieszkanka Sabaudii chciała otruć 9 osób

PARYŻ. — Po czterech etapftch najwię­
kszego wyścigu kolarskiego w świecie, ja­
kim jest wyścig naokoło Francji, przedstawi­
ciel Wasz znowu m ai sposobność zetknąć się 
z kolarzami polskimi Cieliczką, i Walkowia- 
kteru.

Spotkanie nastąpiło przed wyjazdem z Pa­
ryża do Caen.

Tysiączne tłumy oklaskują kolarzy
Wyjazd kolarzy do piątego etapu nastąpi! 

z Esplanady Inwalidów, jednego z najob­
szerniejszych 1 piękniejszych placów pary­
skich. Mimo, że wyjazd zapowiedziany był 
na godzinę 1O-tą, od godz. 8 na placu zaczęty 
się gromadzić tłumy entuzjastów kolar­
stwa. Wśród tysiącznych t umów, stojących 
wzdłuż chodników, odgrodzonych specjalnymi 
płotkami od jezdni, widzieliśmy prażących 
się na lipcowym słońcu nictylko młodych za­
paleńców, uczniów szkolnych, zbieraczy au­
tografów, ale caJe rodziny robotn'eze, które 
przybyły z Odległych dzielnic wschodnich i 
północnych miasta. Widzieliśmy tłum pary­
ski umilający sobie czekanie sypaniem na­
prawdę paryskeih ..kawałków”, zawsze dow­
cipnych, zawsze lekkich i strawnych a deli­
katnych i nie obrażllwych jednocześnie.

Wreszcie na trzy kwandranse przed odjaz­
dem zaczęli schodzić się sędziowie, kierowni­
cy biegu, a później sami kolarze. Sędzowic 
i kierownicy biegu, wbrew powszechnemu 
przekonaniu, że sportowiec musi koniecznie 
młody, to naogół starsi panowie, najczęściej 
po 5O-tcc.

Raz po raz przez jezdnię przejeżdża sa­
mochód reklamowy którejś z firm, biorącej 
udział w kosztach wyścigu, wzamian za 
prawo reklamowania swoich wyrobów, bar­
dzo często ze sportem nie mających nic 
wspólnego. Samochody reklamowe są czę­
sto bardzo pomysłowo udekorowane. Jedna 
z firm umieściła na platformie olbrzymi 
średniow ieczny statek żaglowy, inna urządzi­
ła scenę rewiową na samochodzie całkowi­
cie oszklonym. Cały szereg firm wystawi-o 
na samochodach reklamowych opakowania 
swoich wyrobów, manekiny, oraz próbki,

Prasa króluje
Sprawozdawcy sportowi i... niesportowi są 

Uczni. Oczywiście są też wszędzie, wszystko 
w itfzą, o wszystkim mówią. Samochody pra­
sowe są najliczniejsze w karawanie, towa­
rzyszącej uczestnikom biegu.

Prawie wszystkie pisma sportowe zachod­
niej Europy są tu reprezentowane. Licznie 
wystąpiła prasa włoska, belgijska i szwaj-

Reportaż własny //Narodowca"
carska. Nie brak korespondentów skandy­
nawskich, hiszpańskich oraz przedstawicieli 
prasy francusk’ej za morzem.

Przechadzamy się wśród kolarzy, gorąco 
oklaskiwanych przez publiczność, wyciągają­
cą do nich karteczki z ołówkiem z prośbą o 
autograf. Największe powodzenie mają Bar- 
tali. Kobiet. Coppi. Baldassari, Levcque i wie­
lu innych asów- W owacjach na cześć kola­
rzy najbardziej zapalczywy. udział biotą... 
starsze panie.

Rozmowa z Cieliczką
Wreszcie do stołu sędziowskiego podcho­

dzi Cieliczka, by złożyć swój podpis. Opa­
lony od słońca, uśmiechnięty, doskonale wy­
poczęty. Z miejsca podpadają nam jego łyd­
ki j uda mocno zadrapane, ale nie przedsta­
wiające się groźnie,

— A to co?
— To w Belgii. Nie jestem przyzwyczajo­

ny do trotuarów dla cyklistów', istniejących 
w Belgii 1 we Francji północnej. Zahaczyłem 
o kamień chodnika !.«* wywróciłem się. Z 

początku bolało, ale dziś już „ęa va"„.
U kolarza konstatujemy doskona ą postawę 

moralną. Pytamy go o dotychczasowe wra­
żenia.

— Te bruki, panie, te bruki północne i 
belgijskie... Dały się ono nam, nieprzyzwy- 
czajonym do tego rodzaju szos, porządnie we 
znaki.

Czy dotychczas jechał pan szczęśliwie?
— Owszem, ale nie obyło się bez wypad­

ków. Miałem ich już kilka. Mieli i koledzy z 
zespołu, do którego należę. Czekając na 
Mahe na przykład, straciłem 17 cennych mi­
nut.

— Czekając?...
— Tak. Między członkami poszczególnych 

ekip kolarskich, uczestniczących w biegu 
istnieje solidarność ,której żadną miarą nie 
wolno naruszyć. Wszyscy członkowie poszczę 
gólnych ekip są zobowiązani pomagać sobie 
wzajem, czekać na siebie, by nie pozostawić 
kolegi za daleko w tyle. Jazda zespołowa to 
cała sztuka w wyścigu naokoło Francji.

— Czy pomaganie sobie wzajem jest obo­
wiązkowe ?

— N"e. Ale wjroaga tego solidarność ze­
społowa. Poza tym każdy uczestnik zespo­
łu jedzle tak jak może, starając się o zdoby­
cie jak najlepszych miejsc. W nieszczęściu 
może liczyć na pomoc członka ekipy, ale 
wzamian za to. musi także nieść pomoc 
członkom swojego zespołu, by później wspól­
nie doganiać czołówkę. Tak dzieje się wc 
wszystkich ekipach. Im hardziej ekipa zgra­
na, tym lepsze ma rezultaty.

— Widzimy to na Włochach, wtrącamy. Z

miejsca podpada ich doskonale zgranie ze­
społowa.

Istotnie. Miosl występują wszędzie razem. 
Wspólnie udają się do hoteli, wspqjnie wy­
chodzą na miasto. Wspólnie przedstawiają 
się sędziom, wszędzie występując rażeni.

Walkowiak niedomagał w Paryżu
Wkrótce spotykamy Walkowiaka. Kolarz 

przedstawia się dobrze, ale jest zbyt mało­
mówny. Okazuje się, że Walkowiak niedo­
maga. Dokuczają mu wrzody.

— Spotkało mnie akurat to samo, dodajo 
co Marcelaka przed trzema laty podczas wy­
ścigu naokoło Francji.

— Ale to nic groźnego?
— Nie przypuszczani. U lekarza jeszcze 

nie byłem. Narazić opiekuje się mną masa­
żysta zespołu.

Zapytany o wrażenia z dotychczasowego 
przebiegu jazdy. Walkowiak, podobnie jak 
Cieliczka, narzeka na bruki.

— Chwała Bogu, stwierdzają zgodnie obaj 
kolarze polscy, że mamy już za sobą naj­
gorsze. Od Paryża w stronę południa będzie­
my się czuli lepiej, bo to bliżej domu i kąty 
lepiej znane.

— Rodzinę myślę spotkać w L'moges. lub 
w Clermont Ferrand, dorzuca Walkowiak.

— Czy spotkaliście Polaków wzdłuż szos?
— Nie, ale często słyszałem jak Polacy 

zachęcają nas i wołają na nas podczas gdy 
przejeżdżamy przez miasta.

Odjazd
Przez głośniki zwołują kolarzy do formo­

wania się w zespoły. Schodzimy z jezdni, by 
ustąpić kolarzom i samochodom. Przed płot­
kami kilku uczniów szkolnych, blondynów. 
Nagle słyszymy po polsku:

— Tata. Gdzie jest Cieliczka i Walko­
wiak?

„Tata" znajduje się za ogrodzeniem.
— Zaraz zobaczysz.
Podprowadzamy uczniów do jezdni I wska­

zujemy im kolarzy polskisb. Oczywiście mło­
dzi entuzjaści sportu wołają w stronę kola­
rzy polskich. Okrzyki tc przypominają sław­
ne okrzyki wojenne Siuxów, czy Koman- 
czów... Niemniej giną one w ogólnej wrza­
wie, którą potęguje bardzo liczna orkiestra 
wojskowa paryskiego garnizonu lotniczego.

Walkowiak 1 Cieliczka wyjeżdżając do 
piątego etapu byli dobrej myśli. Cieliczka 
żegnając nas wywołał na swą dziecinną 
twarz uśmiech „od ucha do ucha”...

— Spisujcie się dobrze, krzyknęliśmy. 
Sportowcy polscy śledzą Was z zaintereso­
waniem.

J; Urban

ALBERTXUXE. -®- Policja aresztowała i 
przekazała w' adzom sądowym, 42-letnią Do­
minikę Michel z Rognais. Niewiasta, niszcząc 
się na rodzinie za lekceważenie jej. chcla a 
otmć ojca, brata, żonę jego oraz ich sześ­
cioro dzieci. ,

Dominika Michel użyła do tego arszcnlku, 
który' domieszana do wina. Pani Delfina Mi­
chel, biorąc butelkę z winem do ręki, do­
strzegła wewnątrz na dnie jakiś podejrzany

LENS, szyb 4-ty. — Rada Rodzicielska zawia­
damia. iż urządza w czwartek 12. lipca wycieczkę 
dla dzieci szkolnych na wzgórze Yimy. Uprzej­
mie uprasza się rodziców oraz dzieci o wzięcie u- 
działu w tej wycieczce. Zbiórka o godzinie 9.30 
obok sali p. Marchewki.

LENS - 46, Place Ican lauris — LENS

biały osad. Niewiasta, przeczuwając pod­
stęp, niezw'loczn'e podziclba się wrażeniem z 
mężem. Ten zabrał butelkę z winem, pojechał 
do pobliskiej apteki, i poddał napój anali­
zie. Zawierał on arszenik z proszku używane 
go do zwalczania stonki ziemniaczanej.

Dominika Michel została aresztowana I na 
przesluchan'u przy'znala się do dodania tru­
cizny do wina, którym chciana otruć w ten 
sposób pozostałych członków rodziny.

Wycieczka rodaków z Bruay i Barlin 
w Paryżu

W niedzielę (bila 8. Upca bawiła w Paryżu 
80-osoboiva yvycleczka rodaków z Bruay-cn- 
Artois I Barlin, która przybyła dwoma wy­
godnymi autobusami. Wycieczkę prowadził 
ks. Grzelczak.

Dzięki faktowi, że przyjazd uczestników wy­
cieczki nastąpił bardzo wmześnle (około go­
dziny ósmej rano).- udali się oni do Semi 
narium polskiego, gdzie odbywała się uroczy­
stość wyświęceń'a siedmiu kapłanów'. Na­
stępnie uczestnicy wycieczki udali się na 
zwiedzanie miasta, rozpoczynając od Pan­
teonu. kościoła św. Szczepana, Kościoła przy 
rue du Bac. Przed południem uczestnicy wy­
jechali do Wersalu, gdzie obejrzeli sławny na 
c^y świat zamek królów' francuskich. Po 
powTocie do Pariża złożyli wizytę w Pol­
skiej Misji Katolickiej, gdzie byli podejmo­
wani herbatką.

Następnie uczestnicy wycieczki, po krót­
kim wypoczynku ruszyli na dalsze zwiedza­
nie stol’cy francuskiej, a więc na Plac 
Etoile, Concorde, do laiwru. W drodze 
powrotnej zwiedzili jeszcze bazylikę Saere 
Coeur, po czym późnym wieczorem wyjecha­
li, setnie zmęczeni, ale zadowoleni z dobrze 
spędzonego dnia, do Bruay-en-Artois i Bar­
lin. by w poniedziałek rano stanąć Jo zajęć 
codziennych.

Wyc"eczkę oprowadza! po Paryżu ks. 
Grzelczak w towarzystwie Brata Władysła­
wa Szynakicwieza.

Siły dla powracających do zdrowia
Dla tych, którzy co dopiero wyszli z choroby, 

d'a przygnębionych, dla schudłych, poleca się 
QLINTONINY. Ten energiczny środek przynosi 
osłabionym organizmom pomoc dzięki swym po­
tężnym środkom tonlcznym. Na ogół siły powra­
cają, przybiera się na wadze 1 następuje pomyślny 
stan zdrowia. — 75 fr. we wszystkich aptekach. 
- V. 846 P. 2330. (19 st. A)

Zawiedziony w miłości targnął się 
na swe życie na bulwarze Haussmanna 
PARYŻ. — Na jednej z licznych ławek 

wzduż bulwaru Haussmanna, znaleziono w 
kałuży krwi, z przeciętymi żyłami u rąk, 
25-lctniego Leona SchlnellL Mężczyzna, 
m eszkanlcc Paryża, został niezwłocznie prze 
wtezony do szpitala i poddany operacji.

Schlnelli, jak wykazało śledztwo, targnął 
się na swe życie po odmowie narzeczonej na 
ślub. Lekarze są zdania, że uda się im męż­
czyznę zachować przy życiu.

Lunatyk spad! z 3 piętra
PARYŻ. — Rzcźnik Jerzy Richard, lat 

.30. zamieszka y w Asnlcres, znany był jako 
lunatyk. W nocy z soboty na niedzielę wy- 
padł z okna mieszkania na trzecim piętrze I 
uderzeniem o ziemię pokaleczył się groźnie.

Rannego umieszczono w' szpitalu Beaujon.

Napój wieczorny
Nie zapominajcie o nim! Co wieczór, aby 

łatwo trawić po kolacji, bardzo dobrze jest 
wypić jedną filiżankę herbaty ..Thć des 
Families", składającej się z 18 ziół leczni­
czych. Herbata „Thć des Families" jest w 
sprzedaży w aptekach. — <v. 494 P. 19.288)

(51 st. D)

Sześcioletnie dziecko wypadlo 
z pociągu pospiesznego

LYON. — „Nazywam się Nicolle, i wy­
padła ra z pociągu, jadącego z Marsylii" po- 
wiedz a’a mała dziewczynka urzędnikom ko­
lejowym na dworcu w Vienne. Obshiga dwor­
ca nie chciała temu wierzyć, by dziewczyn­
ka mogła ocaleć i przejść cało pod tunelem, 
pod którym w okresie od wypadku do po­
jawienia się jej, przejechało 12. pociągów*

Maleństwo było córką żandarma Ferranda, 
który z dzieckiem i żoną jechał z Oranu do 
Lyonu.

Tam stroskani rodzice dowiedzieli się. 
córeczka ich żyje. Mała Nicolle wypadła z 
pociągu przez pomyłkę. Pomyliła się w 
drzwiach, i wyjściowe przyjęła ta drzwi 
prowadzące z ustępu do przedziału.

Uparł się..
DROITAUMONT (M. et M.). — Przed 

paru dniami w miejscowym lesle St. Cathe­
rine, odkryto zwłoki włoskiego emigranta, 
60-lctniego Saline. Włoch cztery razy już 
w ciągu ostatniego roku próbował odbierać 
sobie życie przez powieszenie, ale mu się to 
nie udawało. Za każdym razem, albo po­
stronek był za słaby, albo gałąź się załama­
ła. Po raz piąty się wieszając, stracił ży­
cie. W.

25

(Foto: Record)
Na trasie 5. etapu. Kolarze przejeżdżają, przed pa’acem w St. Germain en Layc. — Po prawej Szwajcarzy Rossi i Kobiet, oraz 

Francuz Baldassari, który w czwartym etapie, zajął drugie miejsce.

Komunikat Komitetu Tow. Miejsc, 
w Sallaumines

Komitet organizuje 14. lipca wycieczkę dla Po­
laków do Paris-Plage <autobusami> na jeden dzień 
oraz 14 i 15 lipca (dwa dni). Opłata na jeden 
dzień 525 franków, na dwa dni 800 fr. od osoby 
zajmującej miejsce siedzące. Odjazdy o godz. 5. 
rano od p. Biernackiego (dawniej Kudlaszyk). Po­
wrót o godz. 19. wieczór z Paris-Plage.

Zapisy przyjmują do dnia 12. lipca wieczorem pp. 
Bsyłewski Stanisław, Szymański Feliks, Jań - 
czak. Biernacki, dawniej (Kudlaszyk) oraz Meller 
Józef. ZABZ4D

ROUVROY - MfiRICOURT - M.AROC. — 
Bractwo Róż. żyw- wraz z Mericourt - Ma- 
roc biorą udział 16. lipca w pte'grzymce do 
Bonsecours. Odjazd rano o godz. 7.30 od koś­
cioła. Zgłoszenia przyjmuje się do czwartku 
12. lipca. Zgłaszać się do prezesek, Ap. 
Adamczak. Rouvroy, Bid. des Italiens 171, o- 
raz MericourL - Maroc do Kaweckiej Marii, 5. 
Rue Nr. 51. Ks. prof. Berek

Sux Meubles Garanłis
2-H, Rue Leon Gambetta H IW 1 1? 

Tek: 464-68

Największy wybór MEBLI 
po najniższych cenach

|- Ułatwienia w płaceniu -----

Klapy Tour de France które pozostały do przebycia
• 7 etap 10 lipca Rennes - Angers (bieg na czas) . . 80 „
.8 etap Ił „ Angers • Limoges............................ 216 w

Odpoczynek
9 etap 13 „ Limoges - Clermont - Ferrand . . . 203 „

10 etap 11 „ Clermont - Ferrand - Drive . . . . 202 „
11 etap 15 „ Drive • Agen.......................  . 171 „
12 etap 16 „ Agen - Dax .......... 170 „
13 ctap 17 Dax - Tarbes...................................  . 196 „
14 etap 18 „ Tarbes - Luchon ........ 143 „ 
15 etap 19 „ Luchon - Carcassonne....................... 215 „

I 16 etap 20 1‘pca Carcassonne - Montpellier . , . . 193
Odpoczynek

' 17 etap 22 „ Montpellier - Avignon 216 „
18 etap 23 „ Avignon - Marseille 171 „

। 19 etap 24 „ Marseille - Cap................................. 197 „
20 etap 25 „ Cap - Brianęou ....... . 165 „
21 etap 26 „ Brianęon - Aix ......... 199 „
22 etap 27 „ Aix - Genfcve (bieg na czas) . . . 70 „
23 etap 28 „ Genftve - D jon . ...............................  . 204 „
24 etap 29 „ Dijon - Paris...................................... 319 „

Oo Polaków w Nemours i okolicy (S. et M.)
W sobotę w dzień Święta Narodowego 

Francji 14. Upca br. odbędzie się doroczna 
pielgrzymka do Obrazu M. B. Częstochow­
skiej w St.-Plerre-les-Nomours. w której weź­
mie udział Towarzystwo Polsko-Katolłckie 
WTaz z młodzieżą K.S.M.P, z Melun-Darmna- 
rle-les-Lys.

Rano spowiedź od godz. 10. O godz. 10.45 
uroczysta Suma. Po południu o godz. 3-ciej w 
sali kina parafialnego Regina w Nemours 
piękne przedstawienie Polskie, na które n'o- 
żą sżę: Arcywesoła komedia pt. „Jankiel 
swatem". Skecz p. t. „Strajk żon" i występy 
chórowe młodzieży K.S.M.P. e Melun.

Serdecznie zapraszamy Rodaków miejsco­
wych i z okolicznych włosek.

TOV1ARZYSTWO FOLSKO-KATOLICKIE 
Ks. KRZOSKA, duszpasterz polski

Q >’26
Jubilaci!

H W DNIU p
pj SREBRNYCH GODÓW 31ALŻENSK1CH p
P) h) lipca 1951 r.
(3* skladamv naszym kochanym Rodzicom P

Feliksowi REZUUKOWI
W oraz Jego czcigodnej Małżonce p

Marii z domu Nowak
W JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 'p. 
'p zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
yy Bożego i doczekania się Wesela Złotego. , 
>O< Wdzięczne dzieci: 
f ; Córka Irena i syn Alfons (obecnie w 
p) wojsku) z narzeczoną Alfredą.
(3) HABNES, w lipcu 1951 r.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę l 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu naszego 
kochanego Syna, tragicznie zmarłego

ś. p. Franciszka MAĆKOWSKIEGO 
składa tą drogą serdeczne podziękowania staro­
polskim „BÓG ZAPŁAĆ".

W smutku pogrążona Rodzina.
nOLDAIN, w lipcu 1951 r.

1926
A'tech Jubilaci I

XV DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

10 lipca 1951 r.
składamy naszemu kochanemu Szwagrowi

Stanisławowi PIESZYKOWI §
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Rosalii z domu Szymoniak
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Boże- L-j

go i doczekania się YVesela Złotego. 3)

Matka Józefa, wdowa; siostra Maria z p) 
mężem Szczepanem Mroezyklem; Wiktoria 
z mężem Bronisławem Mrówką 1 córeczką p. 
Moniką i Edmund Mroczyk (obecnie w p, 
wojsku). . p<

DOLRGES, w lipcu 1951 r. Pt

1926
25

1951

Drobne ogłoszenia
(") Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS <P-de-C).
Q Na odpowiedź tub ua przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lees bee adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia. .
—— Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr >

Poszukuje się dobrego CZELADNIKA RZEZ-
NICKIEGO, 
detalicznej.

znającego się również na sprzedaży
Zgłosz. do: JABŁOŃSKI,

Auguste Lefebvre, LENS (Fosse 12).
86, Rue 

(1613)

Poszukuje się SPÓLN1KÓW z kapitałem, do 
wszelkich prac blacharskich, montażu, zaciąganie 
rur wszelkiego rodzaju metali. Zysk bardzo do­
bry. Zgłosz. do „Narodowca" pod-nr. 1616.

Potrzebna SŁUŻĄCĄ <od lat 18 do 25) do wszel­
kiej pracy domowej. Dobra płaca. Zgłosz. pod 
adresem: 33, Rue Eugene Ear, LENS (P.-de-C.). 

(1617)

SŁUŻĄCĄ do pracy domowej potrzebna do $* 
osobowej rodziny. Dobra płaca. Całkowite utrzy­
manie. Zgłosz. do: MAISON du RIDEAU, 23 Rue
Mollnel, LILLE (obok dworca). (1605)

Poszukuje się dobrych ROBOTNIKÓW samotnych 
do prac żniwnych i młócki. Bardzo wysoki zaro­
bek. Zgłaszać się natychmiast do: FOLTIER A 
Branscourt par JONCIIERY s. XTCSLE (Marne).

- (1516)

Pracy poszukują 200 łr.

Trasa 7 eiapu: Rennes — Angers 85 km LEKKO-ATLETYKA Polki

Sillon ustalił nowy rekord Francji

(Etap na czas) (Record)
Wyjazd pierwszego kolarza o godz. .9.18, 

ostatniego o 15.18. Przyjazd do Angers 
(oierwszego) około godz. 11., ostatniego o- 
koło godziny 17-ej.
Klasyfikacja etapu 4. z soboty 7. lipca 

I.c Treport — Paryż *
1. "LEVEQUE ((O.-S.-O), 18S km. w i g. 

43* 15**.
2. Baldassari (F.).
3. Couvreur (B). Forlini (P.) i L Tei- 

sseire (F.).
6. A po Laza rides (F.).
7. Guegan (F.).
8. G. Derijcke (B.). 9. 93 kolarzy w czym 

Walkowiak i Cieliczka.
Klasyfikacja ogólna 

po etapie Paryż Caen
1; EIAMGONI (Wł.), 30 g. 05" 11": 2. 

Diederich (Luks.), 3. Levdque (O.-S.-O.), 
Baldassari (F.), 5. Ockers (B.), 6. Meunier 
4O.-S.-O.). 7. Teisseire (F.) 8. Redolfi 
(I.-F.-N.-O.), 9. Bauvin iE.-Ś.-E.).

10 Rossi ((Szw.); 11. (Jćmlnianf (F) itd.
Walkcwlalt zajmuje 65 miejsce, Cieliczka 

S3,

s w skoku
Paryż. — W niedzielę odbyły się zawody 

lekkoatletyczne z udziałem zawodników a- 
merykańskich, szwajcarskich, belgijskich, z 
Zagłębia Saary i francuskich. Teren był do­
bry, bieżnia doskonała, osiągnięte wyniki 
stąd dobre-

Najsensacyjniejszym wynikiem było zaję­
cie przez Francuza Sillon 1. miejsca w sko­
ku o tyczce i ustalenia w tej konkurencji 
nowego rekordu Francji.

Doskonale wypadli również El Mabrouk. 
Bonino, Desgats. Chypre, Heinrich j Dami- 
tio.

Wspaniały był wynik Szwajcara Stegera 
w biegu na 400 metrów', doskonale spisali 
się Belgowie w biegu na 1.500 metrów, za­
wodnik Burgard z Zagębia Saary był naj­
lepszym w trójskoku.

A oto wyniki:
100 metrów'

1. Golliday (U.S.A.), 10" 7/10: 2. Bonino 
(F.), 10" 8/10.

200 metrów
1. Goliday (U.S.A.), 21" 4/10: 2. Wehrli 

(Szw.l, 21" 9/10-
-100 metrów

1. Rhoden (U.S.A.), 46’’ 7/10; 2. Steger 
(Szw.l, 47" 9/10 i rekord).

800 metrów
1. Brown (U.S.A.), 1’ 49" 3/10; 2, El 

Mabrouk (Fr). 1’ 50" 1/10.
1.500 metrów

1 Janssens ।Beier). S’ 54" 2/10; 2. Velfling 
(F.), 3 54" 2/10.

5.000 metrów
1. MLmoun (Fr ), 14’ 47" 2/10

o tyczce
110 m. przez płotki

1. Attlesey (U.S.A.), 14" 3/10: 2. Hein­
rich (Fr.). 14’’ 8/10.

400 m, przez płotki
1. Taylor (U.S.A ), 52" 9/10,

3.000 metrów
1. Lebrun (A.C. Troyes), 9’ 13" 8/10 

Skok wzwyż
1. Dainitio (Fr.), 1 m. 96.

Skok w dal
1. Faucher (Fr.). 7 m. 05.

Skok o tyczce
1. Sillon (Fr.), 4 m- 27 (rekord Francji); 

2. Jensen (U.S.A.), 4 m. 20.
Trójskok

1. Burgard (Saara). 14 m. 91 (rekord).
• Rzut kulą

1. O'Brien (U.S.A.), 16 m. 89:
Rzut dyskiem

1. Doyle (U.S.A.), 51 m. 81.
* Rzut miotem

1. Legrain (E. Oignies), 49 m. 29; 2. Ha- 
est (Belg.), 47 m. 40.

Błaszczyk z Lille wygrał 
nagrodę Paul Bibiat w Lens

LENS. —- Wyścig ten odbył się na trasie 
105 km. Na starcie stanęła stawka czoło­
wych kolarzy Nord i Pas-de-Calais. M alka o 
pierwsze miejsce była zacięta 1 bardzo cie­
kawa. Wygrał wyścig kolarz UUskl Błasz­
czyk.

W i t t ę k t Dully zaj >1 7. mielce, 
Kaczkowski również z Bałty, 8. a

LENS. — Towarzystwo Fulck im. !le*cn> 1’ade- 
rewskiej odbędzie swe zebranie w środę, 11. lipca, 
o godz. 15.30, u p. żołnierkiewicza. Na porządku 
dziennym bliska wycieczka.

O liczny udział uprasza Zarząd

Aby lżej przejść wiek krytyczny
Kobiety uniknęłyby wiele nledomagah, gdyby 

lepiej znały skuteczność kropli „Gouttes Florides". 
Ten roślinny środek ulepszający obieg krwi, wy- 
daje się być stworzonym dla kobiety. Zwalcza on: 
napływ krwi na twarzy, zawroty głowy, ociężałość 
w nogach. Krople „Gouttes Florides" są szcze­
gólnie pożyteczne w wieku od 40 do 50 lat. 
110 fr. we wszystkich aptekach. — Visa 846 P. 
17.913. (22 st. A)

\Niech, Jubilaci!
1 W DNIU
1 SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 

10 lipca 1951 r.
j składamy naszym kochanym Rodzicom

Stanisławowi PIESZYKOWI
) oraz Jego czcigodnej Małżonce

Rozalii z domu Szymaniak
) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego.

i Wdzięczne dzieci:
' Synowie: Stanisław z narzeczoną Genią i
) Kazimierz (obecnie w wojsku)
* Córki: Tereska 1 Janinka.

HOUDAIN, w lipcu 1951 r.

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

4-osobowa RODZINA (2 kobiety i & mężczyzn) 
poszukuje pracy na fermie. — Oferty do: 
JARZĄBEK Maria. Poste Restante — Paris 216 
Annexe 2, Rue Beethoven, PARIS (16°). (1622)

Poszukiwania 200 fr.
________________ _ ____________________________ ■________. __________'

(za ogtosz>“nie nie przekr. objętości 3 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Poszukuje się Michała DLBISSK1EGO z Trok 
(Wilno), który studiował przed wojną w Paryżu, 
a podczas wojny był w Wilnie; po wojnie wrócił 
do Francji. Ktoby wiedział o jego miejscu pobytu 
proszony jest o podanie do „Narodowca" pod nr.

1618.

Wielkie zainteresowanie
Rozrywkę Sportowę „Narodowca’’
Liczne zapylania, jakie otrzy­

mujemy w sprawie naszej Rozryw­
ki Sportowej „Kto zwycięży w bie­
gu kolarskim „Tour dc France", 
świadczą o ogromnym zaintereso­
waniu dla tej rozrywki wśród licz­
nych Czytelników „Narodowca".

Nie tylko perspektywa wygrania 
jednej z pożytecznych nagród, ale 
sam temat rozrywki pasjonuje na­
szych rodaków. Nie trudno sobie 
wyobrazić z jakim zaciekawieniem 
śledzić będą czas i lokatę poszcze­
gólnych kolarzy, aby w dniu 21-go 
lipca (najpóźniej) możliwie traf­
nie odpowiedzieć na 4 pytania roz­
rywki.

Pamiętać należy o bonach, któ­
re v-inny być dołączone w kom­
plecie do odpowiedzi.

1926
Niech zyia Jubilaci!

W DNIU 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 

10 lipca 1951 r.
składamy naszym kochanym Rudzicom -

Antoniemu PALKA 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Konstancji z domu Kosmala

1951

JAK NAÓSKKDF.t ZMEJSZE ŻYf ZKNIAt ( 
zdrowia, ezczęścla, blogoałauieństwa ( 

Bożego i doczekania elę Wesela Złotego. 1
Wdzlę&ne dzieci • >
Syn Anioł 1 córka Marysia. <
HFBSlN-COl PIGMY, w llpeił WSI r. ' .

nmsuiffce'®

(za ogłoszenie me przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Która z rodzin polskich katolickich pr/.yjęłaby 
zaraz NIEWIAST® wraz z 7-letnim synkiem, na 
okres wakacyjny, ze. względów zdrowotnych, naj­
chętniej w południowej Francji, na warunkach
według ugody, 
nr. 1621.

Zgłosz. do „Narodowca" pod

tłumacz przysięgły
W sprawach: śluby, naturallzacje. metryki, roz- 
wo(|v. uehiomocnictwa, siirowadzanie rodzin. LSA, 
Kanada, Australia. I) P. Ministerstwa. Prelektu- 
ry. Konsulaty. - Expert - Traducteur - Jurt. 

M IAROSZYK. 59. B!d Poniatowski, Pans 1?
Ln ।prin tens M. Kwialkowsio Lens

Scuti# oar le# eurriers
I'rarauieur# 1u Livre

Badakoje rgkopladx ate


